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Zagadnienie t. zw. konsolidacji dominuje w  b ie­
żącym sezonie politycznym . W ałkuje się je na ła ­
mach całej prasy, k tó ra  sta ła  się u nas jedyną ponie­
kąd  dźwignią opinii publicznej, w  zastępstw ie i w  b ra ­
ku dem okratycznego parlam entu, będącego norm al­
nie ogniskiem myśli krytycznej i terenem  krzyżu­
jących się pojęć, dążeń i uczuć różnych odłam ów n a ­
rodu.

W  zwierciadle tej p rasy  w idać już wyraźnie, że 
zagadnienie konsolidacji, do tąd  rozumianej jako sku­
pienie całego społeczeństw a pod skrzydłam i O. Z. N., 
rozszczepiło się na dwoje pod uderzeniam i życia, 
tw orząc właściwie dw a odrębne zagadnienia: konso­
lidacji w szystkich sił odrodzeniow ych i żywiołów 
przyszłości, oraz konsolidacji żywiołów reakcy j­
nych.

Obóz więc, k tórego założeniem  z góry pow zię­
tym i racją istnienia było usunięcie dotychczasow ych 
podziałów społeczno - politycznych i zniwelowanie 
głęboko sięgających różnic m iędzy poszczególnymi 
w arstw am i narodu, — mimowoli s ta ł się p rzez  ironię 
losu siłą popędową, zw racającą życie w  przeciwnym  
niż zam ierzono kierunku. S ta ł się więc, w brew  swo­
im teoretycznym  przew idyw aniom  i w brew  daleko­
siężnym planom  przem ożnym  bodźcem, k tó ry  pchnął 
naprzód i przyśpieszył proces dwutorowej i dwuog- 
niskowej konsolidacji.

Konsolidacja ta, założona nie u źródeł rzeczyw i­
stości i nie w  zgodzie z naturalnym i procesam i roz­
wojowymi pęk ła  przy pierwszym  zetknięciu się 
z tw ardym i wymaganiami życia. Isto tna treść  spo­
łeczna, k tó ra  ocalała po półrocznych darem nych usi­
łowaniach pow iązania program u z życiem — odpo­
wiada jedynie interesom  plutokracji i w ielkiego zie- 
m iaństwa, w ybrańcom  przywileju i kapita łu  finanso­
wego. Te w łaśnie grupy, olśnione widokam i pomyśl­
nej dla siebie przyszłości, podchwyciły z zapałem  ha­
sło konsolidacji pod skrzydłam i nowego obozu z n ie­
zachwianą, głęboko um otyw ow aną w iarą, że idąc po 
tej drodze nie u tracą  ani jednej w łóki ziemi na rzecz 
bezrolnego chłopa i ani jednego procentu  dywidendy 
na rzecz głodnego robotnika lub inteligenta.

Z w ynurzeń ich czołobitnej i usłużnej p rasy  w y­
nika jasno, że czują już mocne i pew ne pod sobą opar­
cie. To daje poczucie pew ności i w yzw ala odwagę, 
a rzeczą dawno już jest wiadomą, że k to  mówi bez 
obaw — praw dziw ym  językiem  przem aw ia. W  tej sfe­
rze idealnego w spółzaw odnictw a za swój akces do 
O. Z. N. otw arcie już żądają dla siebie koncesji poli-

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Cena egzemplarza gr. 50



2 E P O K A Rok IV, Nr. 16 (95)

tycznych i usunięcia w szystkich pozostałych jeszcze 
zapór, wstrzym ujących póki co ostateczne przerzu­
cenie całej polityki rządow ej na w ielkie koło in te re ­
sów reakcji. Jaw nie więc żądają usunięcia trzech  n ie­
wygodnych ministrów, a szczególnie m inistra rolnic­
twa, k tó ry  ośmiela się jeszcze w cielać w  życie ża­
łosne surogaty reform y rolnej.

Cała dem okracja, m ając głęboko słuszne i um o­
tyw ow ane pretensje do reżymu, prow adzi również 
kry tykę polityki rządowej, ale k ry tyka  ta  wychodzi 
z założeń olbrzymiej większości obywateli, co się ści­
śle łączy z dobrem  całej Rzeczypospolitej. A le dla 
kogóż nie jest jasne, że k ry tyka  i żądania konserw y 
w ychodzą z założeń szczupłej i zgranej grupy możno- 
władczej, k tórej egoizm, nieczułość i sobkostw o p rze ­
wijają się czerwonym i nićmi przez dzieje Rzeczypo­
spolitej. Czyż to  nie Zygmunt Krasiński, k rew  z  krw i 
błękitnej do żywego dotknięty  w ystudzoną duszą 
kasty  nie zaw ołał ze zgrozą, iż ona naw et na grobie 
pogrzebanej ojczyzny plantuje spokojnie buraki?

Przem awiają więc już tonem  wyniosłym, jak  gdy­
by z ganku swych pałaców  zw racali się do oficjali­
stów  dworskich, stojących w  kornej, pół zgiętej po­
staw ie: „jakiż błogosławiony będzie dzień — pisze 
organ dawnych stańczyków  krakow skich — w k tó ­
rym pp. napraw iacze zrzucą nareszcie m aski —  usłu­
chawszy wezwania M arszałka Śmigłego — i zarazem  
z pp. Poniatowskim , Malskim, Kościałkowskim  etc. 
w rócą na łono opozycyjnej lewicy". Któż jeszcze jak 
nie „Słowo", oprócz „Czasu", oprócz rzeczników  ma- 
gnaterii i finansiery może w  Polsce przem aw iać w  to ­
nie apodyktycznym , nie znoszącycm sprzeciwu, 
i w skazyw ać w ielkopańskim  gestem, kogo zrzucić 
z foteli m inisterialnych, a kogo na nie posadzić? K a­
sty te, jako ostoje i uosobienie reakcji w  O. Z. N. po­
siadły już najwidoczniej ty tu ł do żądania w ładzy

i urządzania Polski w  duchu starych dobrych cza­
sów. Ich k ry tyka  rządu dzisiejszego, śm iała i bezce­
remonialnie, nie ma nic wspólnego z k ry tyką  i linią 
zasadniczą demokracji, prow adzoną w  imię praw  
ludu i jego potrzeb  życiowych i obywatelskich.

N ikt nie w ątpi, że konsolidacja pod skrzydłam i 
O. Z. N. o takiej treści społecznej i aspiracjach upio­
rów  przeszłości sta ła  się jednym więcej bodźcem  do 
konsolidacji w szystkich sił odrodzeniowych i p a trio ­
tycznych, N ietajone dziś zakusy opanow ania życia 
polskiego przez żywioły najczarniejszej reakcji paso- 
rzytniczej obudziły czujność i na nogi postaw iły ca­
ły św iat pracy, zapraw iony już od pokoleń w  walce 
o niepodległą i dem okratyczną Polskę. Je s t to jedy­
na dziś najmocniejsza i niczym  nie zastąpiona baza 
do organizowania i wyzwolenia dławionych wciąż sił 
wytwórczych, obronnych i kulturalnych.

Kiedy Polsce w  oczy zajrzało śm iertelne niebez­
pieczeństwo, Józef Piłsudski zażądał stw orzenia rzą­
du ludowo-roibotniczego, wiedząc, że ram ieniem  
obronnym  i rękojm ią uratow ania niepodległości są 
wielomilionowe rzesze pracujące.

Także i dziś w yprow adzenie Rzeczypospolitej 
z chaosu, utrw alenie jej w ew nętrznej niepodległo­
ści i podniesienie stopnia obronności kraju osią­
gnięte być może ty lko p rzez  gruntow ne zdem o­
kratyzow anie życia polskiego' i przez uruchom ienie 
drzem iącej dotąd energii duchowej i m aterialnej w ie­
lomilionowych rzesz pracujących. Cóż w  porów naniu 
z tymi źródłam i siły i pożytku, w artości i korzyści 
kraj spodziewać się może od kast i grup uprzyw ilejo­
w anych? Kast i grup oplatających u góry pień R ze­
czypospolitej, choć niosą w  sobie nie zaród życia, 
lecz zapowiedź i znamiona śmierci. Czyż z w nętrza 
strupieszałej reakcji Polska zdoła w ydobyć coś w ię­
cej, niż jeszcze trochę jadu, zgnilizny lub próchna?

Z  d n i a  na  d z i e ń
SIEROSZEWSKI PŁACI KOSZTA... 

SW EGO TEMPERAMENTU

K tóż n ie  pam ięta głośnego w prasie  
w ystąpienia W acław a Sieroszew skiego w 
zwiąizku z aktem  sam owoli b iskupa S a­
piehy? Sędziwy pTazes A kadem ii L ite ra ­
tu ry  w ybuchnął w tedy  resz tą  swego bo­
jowego niegdyś tem peram entu, żądając 
natychm iastow ych sankcyj karnych  p rze­
ciw niesfornem u dostojnikow i kościoła.

K to  zna stosunki naszego rodzimego 
kojca, ten z góry w iedział, i e  starem u 
S irce na  sucho to  nie u jdzie. A le m y lił­
by się, gdyby sądził, że przeciw nicy w y­
dadzą mu w atkę w  otw artym  polu . Nie! 
Skądże znow u? To —  przeczyłoby w szel­
kim ustalonym  w tym  ko jcu  praw idłom  
strategii. P rezesa akadem ii poprostu  o- 
skarżono o... p lag ia t literacki, popełn io ­
ny jakoby na „B ajkach" Grim ma, Pow ­
tórzono z c a łą  e legancją  m anewr, k tó ry  
aku ra t rok  tem u zastosow ano przeciw  
W incentem u Rzymowskiemu. I tym  razem 
w ystąp iła  z oskarżeniem  naprzód  endecja 
(na łam ach łódzkiego „O rędow nika“ z 
d, 26 i  29 V II), zarzu t zaś endecki ca­

łym sercem  poparł „Czas", rzecznik ko n ­
serwy i plutokraicji.

T ak  w  pewnym  izakreslie doszło do 
sku tku  dzieło „zjednoczenia narodow e­
go" n a  skórze biednego, starego Sirlki, 
k tóry  sam , poniekąd, by ł jednym  z tych, 
k tórzy  owemu „zjednoczeniu" patrono­
wali.

„Czas" wyśmiewa argum enty prezesa 
akadem ii, k tó ry  p róbu je  tłum aczyć się 
tym, że „po niem iecku nie umie", że 
Grim ma w ogóle naw et po polsku nie czy­
tał; tem aty  zaś do swego utw oru („In­
w alidzi” ) zaczerpnął by ł niegdyś z opo­
w iadań sw ej niańiki.

„—  A  więc —  drwi zjad liw ie organ 
konserw y —  w szystkiem u w inna n iania, 
k tó ra  m ałego W acusia n ie  uprzedziła  o 
au torstw ie bajeczki. T eraz prezes a k ad e ­
mii musi się tłum aczyć z  zarzu tu  p o p e ł­
nienia p lagiatu. Z pew nością niecodzien­
ne zjaw isko,,, możliwe chyba ty lko  w P. A. 
L ,-u".

Tak; zjaw isko jest może i n iecodzien­
ne, a le  n ian ia  z pew nością nie jest tt> 
winna. Zaw inił sam  Sieroszew ski; ty lko  
nie tym , o co go oskarżono. N ie tym, że

do tknął puścizny literack iej Grimima 
Z brodnia jego była o w iele cięższa, a po­
lega n a  tym, że do tknął on ręką m aje­
s ta tu  biskupa. T a dopiero  w ina jest nie- 
przebaczalna. Ta dopiero przekreśliła  go 
w oczach kół, k tó re  b iły  mu oklaski, gdy 
z trybuny senackiej (bronił idei obozów 
koncentracyjnych, srogo zaś przeciw sta­
w iał się in s ty tuc ji sąd u  przysięgłych.

D opóki szedł, ze starczym  iście zaśle ­
pieniem, w szeregach reakcji, nie m iał 
żadnych powodów do pow ątpiew ania, że 
jest w spaniałą gw iazdą akadem icką n a ­
szej lite ra tu ry . D opiero gdy jednym, 
szczerym  wybuchem  sprzeniew ierzył się 
reakcji i k lerykalizm ow i, w ysunięto p rze­
ciw niem u w ypróbow any zarzu t p lag iatu . 
I w ysunęli go aku ra t ci, k tórych całe w y­
znanie w iary jest niczym innym, jak  p la ­
giatem, codzień popełn ianym  na  d o k try ­
nie hitleryzm u.

CHLUBNE WYRÓŻNIENIE
N iedaw no w  P ary żu  zakończył swe ob­

rady  m iędzynarodow y kongres p rasy  pe­
dagogicznej, ma k tó rym  reprezentow ane 
były  k ra je  całego św iata. Z ram ienia
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Polski w ystąp ił tam  jedynie Związek 
N auczycielstw a Polskiego z swoim do­
robkiem  czasopiśm iennictw a pedagogicz­
nego.

Związek ten, jak  w iadomo, ogromnym 
nakładem  sił i środków  rozw ija w szech­
stronną działalność w ydaw niczą: n ie  ty l­
ko przysparza  lite ra tu rze  pedagogicznej 
setki prac naukow ych dużej w artości, za­
równo oryginalnych, jak  i tłum aczonych, 
nie ty lko  ogniskuje siły  p isarsk ie  dla 
przedsięw zięć w ydaw niczych o tak im  zn a ­
czeniu i zakresie, jak  w ielotom ow a en­
cyklopedia wychowawcza, a le  ta k ie  
wciąż rozszerza i  doskonali prasę zaw o­
dową, przystosow aną do potrzeb szkol­
nictw a i  obsługującą dziesiątki tysięcy 
nauczycieli. N ie licząc pism, w ydawanych 
specjaln ie d la  dzieci, Związek poszczy­
cić się może liczbą szesnastu  czasopism  
pedagogicznych.

O w artości zaś tego w ydaw nictw a w y­
pow iedział się w łaśnie kongres prasy  pe­
dagogicznej, w ypow iedziały się narody, 
k tó re  szczycą się słusznie swoim w zoro­
wym szkolnictwem  i bogatym  dorobkiem  
wychowawczym, osiągniętym  w drodze 
wiekowego dośw iadczenia i  pomnażanym 
przez pokolenia uczonych pedagogów  i 
nauczycieli wychowawców. O pinia zaś ta 
na forum  św iata pedagogicznego w ypad­
ła  d la  Związku N auczycielstw a Po lsk ie­
go jaknaj zaszczytnie j. D ość powiedzieć, 
źe uznano polską prasę pedagogiczną za 
bezkonkurencyjną, w yznaczając jej p ierw ­
sze m iejsce ze w zględu na  w artość uży ­
teczną i wychowawczą, na poziom n au ­
kowy, jak  rów nież i ze w zględu na za ­
lety  graficzne i artystyczne.

J a k  prasa  „patrio tyczna" p rzy ję ła  to 
chlubne w yróżnienie p racy  polskiej w 
dziedzinie wychowania, ta k  ważnej i  d o ­
niosłej d la  narodu  polsk iego? Czy Otrą­
biła  ten  sukces w  sposób ty leż chociaż­
by w rzaskliw y, co np. rekordy  skoków 
na tyczce lub rekordy  uderzeń bokser­
skich? Czy uczu ła  się dumną, że n a u ­
czycielstwo polskie, dźw igając dzieło  w y­
chow ania w w arunkach niezm iernie cięż­
kich, m ając d o  przezw yciężenia mnóstwo 
przeszkód i trudności, w ynikających i z 
ubóstw a środków, i  z  ciem noty i ze  złej 
woli lub obojętności otoczenia — o trzy ­
mało pierw sze m iejsce w śród narodów  
całego św iata?

G dzież tam ! A  czyż m ożna się było sp o ­
dziewać, że ta  p rasa  „św iatłonośna" z d o ­
będzie się na heroizm  i zaprzeczy sama 
sobie, w yrzeknie się swego przeznacze­
n ia?  M ając bowiem tylko, jeżeli chodzi 
o Związek N auczycielstw a Polskiego, 
niew yczerpane zapasy  żółci i  jadu, k tó ry ­
mi obryzguje go przez  długie la ta ; m a-, 
jąc również za zadanie w opinii publicz­
nej u trw alać w yobrażenie o  Związku, ja ­
ko o p rzybytku  z ła  i szkodnictw a —  ja k ­
że ona może głosić dziś w iadom ości o 
pozytyw nych w ynikach jego pracy d la

narodu?  Cizy iw służbie mroku, głupstw a 
i oazdzersitwa w ypada podnosić św iatło 
rozum u i szczycić się tryum fem  nauki i 
praw dy?

INSPIRATORZY MORALNI
B urm istrz M agdeburga ofiarow ał P ań­

stw u Polskiem u budynek  w  obrębie cy ta ­
deli m agdeburskiej, w k tórym  więziony 
był M arszałek  Piłsudski.

N iew ątpliw ie gest ten  odpow iada u- 
czuciom większości Polaków , zw łaszcza 
tych, k tó rzy  w alczyli o w olność. N iepo­
trzebnie ty lko  p rohitlerow skie  organy na­
szej p rasy  codziennej zaopatrzy ły  tę  w ia­
dom ość tryum falnym i nagłów kam i, u si­
łując w ten  sposób z ak tu  ku rtuazji ukuć 
dla sieb ie  k ap ita ł polityczny.

Skoro  w ięc n ie chcą zadow olić się s a ­
mym znaczeniem  m oralnym  tego p o darun ­
ku i w yw ieszają k rzykliw y tran sp a ren t 
propagandow y, —• to trz eb a  im  zw rócić 
uw agę na- pew ien szczegół h istoryczny, 
k tórego ni« pow inny przeoczać w swojej 
gorliw ości. T en  szczegół m ianowicie, że 
k ra ty  w ięzienne w cy tadeli m agdebur­
skiej skruszył lud niem iecki podczas r e ­
wolucji 1918 r. i on to, podniesiony na  
duchu swoją w olnością i szanując wolność 
innych, tryum falnie p rzekreślił ak t beseł- 
lerow skiej przem ocy, o tw iera jąc  naoścież 
w ro ta  w ięzienne p rzed  M arszałk iem  P ił­
sudskim. Lud ten  w ięc je s z c z : dw adzie- 
ście la t tem u s ta ł się m oralnym  insp ira to ­
rem  i faktycznym , praw ym  dysponentem  
darow izny dzisiejszej.

KRĘTE DRÓŻKI
N agła zm iana stanow iska „I, K. C." 

wobec to talizm u zastanow iła nieco czy­
ta jącą  publiczność. W spom inaliśm y już, 
że n ik t na tu ra ln ie  nie może tu ta j posą­
dzać o pobudki ideow e wydawców „I. 
K. C.‘‘, k tó rzy  kierow ać się zw ykli w y­
rachow aniem  praktycznym . Interesem  
kierow ali się oni wówczas, gdy byli czci­
cielam i hitleryzm u; niew ątpliw ie, in te re . 
sem k ie ru ją  się i dziś, gdy hitleryzm  zo­
hydzają . Zastanaw iano się ty lko  nad 
tym, jakie  to  pobudki m ateria lne sp ra ­
wiły, że „Ikac“ jeszcze w niedzielę glo­
ryfikow ał system  II I  R zeszy a  już w  po­
niedziałek  m io tał na nią p ioruny i pom ­
stow ał siarczyście.

Z agadka ta  p rędzej się w yjaśniła, ni i  
można się było  spodziewać, a  w yjaśnił 
ją  sam „Ikac" na  swoich łam ach: „Ze
swej strony  winni jesteśm y C zytelnikom  
naszym, zw łaszcza na  terenie R zeszy n ie­
mieckiej, w yjaśnienie, dlaczego od pew ­
nego czasu „Ilustrow any  K uryer C odzien­
ny“ n ie  dochodzi do Niemiec. Oto w dn. 
26 czerw ca zaw iadom iono poufnie re d a k ­
c ję naszą i to  nie z urzędow ej strony 
niem ieckiej, źe „IKC" odebrany będzie 
debit. W  dn iu  10 lipca, a więc w 14 dni 
potem , zarządzenie tak ie  isto tn ie  się u k a ­
zało. P rzyczyna n ie  jest nam d o tąd  zna­
na".

A le przyczyna zm iany stanow iska „I. 
K. C." jest jasna, i w cale byśm y się n ią 
nie zajm owali, gdyby nie pożyteczna n a ­
uka, k tó ra  stąd  wypływa. Ogół bowiem 
ma jeszcze raz sposobność się przekonać, 
co w arta  jest opin ia bezideowej prasy, 
zarów no w tedy, gdy w spiera lub glory­
fikuje pewne kierunki, jak i w tedy gdy je 
k ry tyku je  lub zwalcza.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA SZELMO­
STW A.

N ikt po stron ie  dem okracji polskiej nie 
w ątpił, że endeck ie p rak ty k i nie p rzy ­
sporzą sław y im ieniowi naszem u. A le też 
nik t n ie  spodziew ał się, źe po drugiej 
stronie naszej zachodniej granicy zaczną 
nad to  jakąś plugaw ą robotę zapisyw ać 
na polski rachunek . T ak  bow iem  się s ta ­
ło w B ytom iu i w Zabrzu, gdzie oddziały 
„H itlerjugend" urządziły  osta tn io  po­
grom żydowski.

K om unikat policyjny w G liw icach uznał 
ten  pogrom n ie  za pnzejawy „tężyzny 
narodow ej", lecz za  dz ia łan ia  „zap łaco­
nych czynników  zagranicznych", k tórym  
naturaln ie  zależy n a  zohydzaniu ku ltu ry  
niem ieckiej. D la w zm ocnienia zaś „w iary­
godności" tw ierdzeń  tam tejszej policji, 
rozpuszczono złośliw e p lo tk i w śród lu d ­
ności Bytom ia i Z abrza insynuując, źe 
pogrom u dokonały  „napływ ow e elem enty, 
pochodzące z  Polski".

O czywiście n ik t u  nas w iary  tem u nie 
da, bo nasi rodzim i pogrom szczycy nie 
c ierpią u nas w sku tek  bezrobocia i nie 
mają żadnej naglącej po trzeby  udaw ać się 
na k rw aw e w ystępy  aż  za n iem iecką g ra­
nicę.

D otąd  w szyscy hum aniści polscy sądzi­
li, że endecką furię an tysem icką wyzwolił 
i podsyca h itleryzm  i że jemu przede 
w szystkim  zaw dzięczać pow inniśm y p ra k ­
tyki endeckie. Tym czasem  dow iadujem y 
się, że h itle row cy  przejęci poczuciem  p ra ­
wa i ho łdu jący  zasadam i człow ieczeństw a 
— nic wspóltaego nie m ają z ro b o tą  p o ­
gromową, a w szelkie próby  barbaryzo- 
w ania życia n iem ieckiego przypisują te ­
raz Polakom . Ju ż  w ielk i czas, ażeby po l­
scy filo-hitlerow cy porozum ieli się w y­
raźnie z swoimi pobratym cam i d ustalili 
w spólnie zarów no is to tę  swego aposto l­
stw a, oprom ienionego chw ałą i  b o h a te r­
stwem, jak i zak res odpow iedzialności za 
swoje szelm ostwa.

O lbrzym ia bow iem  w iększość sp o łe ­
czeństw a, d b a ła  o imię i w olnościow e tr a ­
dycje narodu  polskiego nie w idzi racji, 
ażeby w obliczu cyw ilizow anego św iata 
płonąć ze w stydu za ich  zdziczenie i 
krw aw e p rak tyk i w  dw adzieścia la t po 
skruszeniu obcej tyranii.

ŚMIAŁE I LEKKOMYŚLNE ZARZUTY
W  dodatku  literack im  do „Polski Z broj­

nej" ukazał się a rty k u ł p. t. „Passe-par-



4 E P O K A Rok IV, Nr. 16 (95)

tou t aa  nieodpow iedzialność", będący  re ­
akcją  na w ystąpienie „Epoki" w spraw ie 
H enryka D em bińskiego.

A uto r tego  artykułu , p isu jący pod k ry p ­
tonimem, ijakiiś tajem niczy p. Jan d r, w zbu­
rzony naszym  „m achiaw elskim  pom ysłem " 
bronienia H enryka D em bińskiego i ko le­
gów, — zarzuca nam  „stronniczość i  ob łu ­
d ę”. O błudę tak  w ielką, że aż graniczącą 
z „patologicznym  cynizm em ": bo czy ,,E- 
poika" broniłaby Dembińskiego i tow a­
rzyszy, gdyby byli „faszystow skim i" ozy 
„hitlerow skim i" „bojow nikam i idei", czy 
także „b ron iłaby  ich  gdyby —  n a  przy­
k ład  — byli oenerow cam i?" A w ięc „czy 
to  n ie  jest stronniczość i obłuda, że „E- 
poka" mia w zniosłe hasła  i zasady ty lko  
dla swoich, d la  w tajem niczonych, d la  k re ­
w niaków  politycznych".

Zarzult ten  jest ty leż  śm iały, oo i  lek ­
komyślny. Bo oto np., k iedy w  swoim 
czasie Berezę za ludn ia li bardzo licznie 
w łaśnie oenerowcy, „E poka" dom a­
gała się zniesienia B erezy d la  w szystk ich  
bez w zględu na  p rzekonan ia  polityczne. 
Dowodziliśmy wówczas dosłownie: „obóz 
skoncentrow anej niedoli ludzi, w yjętych 
z pod praw a, w yrósł jako zaprzeczenie 
wiekowej po lsk iej trad y c ji w alk o w ol­
ność, w yłonił się ubocznie u nas, nie jaiko 
natu ra lny  w ytw ór życia polskiego, nie 
jako em anacja  jego ducha, lecz jako po­
nury refleks i cień obcej tyranii... Is tn ie ­
nie obozów koncentracyjnych, bez w zg lę­
du na to , gdzie i przeciw ko kom u są za ­
kładane  — godzi w sam ą zasadę  praw o­

rządności i obraża srodze uczucia i su ­
mienie obyw atelskie".

Dom agając się zaś am nestii d la  em i­
grantów  politycznych, b. więźniów b rze­
skich, n ie  czyniliśm y różnic po d  w zglę­
dem idh przynależności p a rty jne j, nie w y­
łączaliśm y nikogo, naw et założyciela 
ugrupow ania, zwróconego w tedy p rze ­
ciw lewicy i o  celach w ybitnie re ­
akcyjnych. („Epoka“ Nr. 5-ty 1936 r. 
„Cień B erezy" i Nr. 6 „W ielka cena m a­
łej em igracji").

Tym bardziej więc posiadam y ty tu ł do 
odw oływ ania się o  spraw iedliw ość dla 
Dembińskiego i kolegów, a tak że  p o d sta ­
wę do żądania szacunku dla p raw a m o­
ralnego, k tó re  „nakazuje żywe poczucie 
jedności i w spólności z  innym i i nie po­
zw ala żyć spokojnie wobec grozy ich  n ie ­
doli". N iedoli dziś tym  większej, że jak 
prasa codzienna doniosła stan  zdrow ia 
Dembińskiego o ty le  się już pogorszył, że 
przeniesiono go na w ięzienną salę szp i­
talną, nie d a jąc  mu w dodatku  praw a zo ­
baczenia się z rodziną.

G dyby p isarze typu  p. Jan d ra  nie s tra ­
szyli publiczności „komunizmem” Dem- 
bińsikiego i kolegów, źle ją do n ich u spo ­
sabiając, to może t. zw. sum ienie spo łe­
czne sta ło  by się bardziej w rażliw e i u- 
czuło się do tkn ię te  tym , że w ybitni p rzed ­
staw iciele in te lek tu  polskiego, rokujący  
najśw ietn iejsze n adz ie je  n a  przyszłość, 
w trąceni są za  k ra tę  w ięzienną — przed 
wyrokiem  sądu.

Może jednak p. Ja n d r  się z nami zgo*

dzi, że gdyby Dem biński i inni przeszli 
inaczej ew olucję swoich poglądów , nie 
od apologii katolicyzm u społecznego do 
socjalizm u, lecz w odw rotnym  kierunku; 
gdyby dziś zgłosili akces n ie do PJP.S., 
jak to  ostatn io  uczynili, lecz, dajm y na 
to, do O.Z.N. lub O .N jR. i naza ju trz  m i­
mo to  uwięzieni zosta li z a  „grzechy p rze­
szłości” , to czyż talkźe „Polska Z bro jna” 
nie ustosunkow ałaby się do nich  inaczej?  
Gzy w tedy nie spłow iałyby odrazu  zarzu ­
ty  na niich ciążące, i przeciwnie, czy nie 
nabrałyby znaczenia ich w ybitne w artości 
um ysłowe i m oralne? Czy wówczas nie 
usłyszelibyśm y chóralnych w ołań o sp ra ­
wiedliwość dla Dembińskiego i kolegów ? 
O brona Dembińskiego m iałaby w tedy 
w dzięczne zadanie  i naw et liczyć by m o­
gła na  poparcie  potężnych czynników.

A  w reszcie słowo co do zarzu tu  „tchó- 
rzliw ości" bezim iennego au to ra  a rtyku łu  
o Dembińskim w „Epoce". M oże ktoś z 
dośw iadczonych publicystów  i red ak to ­
rów „Polski Z brojnej" pouczyć raczy  p. 
Ja n d ra  o tym, że a rty k u ły  w stępne, u k a ­
zujące się w czasopism ach bez podpisu, 
są bądź w yrazem  całej redakc ji, bądź są 
p ióra  redak to ra .

A le ktoś, staw iając zarzu t „tchórzo­
stw a", a nie chcąc narazić  się, mówiąc 
językiem parlam entarnym , n a  zarzu t zbyt 
daleko posuniętej odwagi i b raku  poczu­
cia przyzw oitości, sam przynajm niej po­
winien sw oje w ystąpienie podpisać im ie­
niem i nazwiskiem, nie zaś k ryć się pod 
m aską kryptonim u, jak  to uczynił p. 
Jand r.

Dwugłos o Unii sowieckiej
André Gide î Lion Feuchłwanger

W  zeszłym miesiącu, praw ie jednocześnie, u k a­
zały się na  widowni w szechśw iatowej dwie niezm ier­
nie ciekaw e i charakterystyczne publikacje, pośw ię­
cone stosunkom, panującym  w  Unii Sowieckiej. Jed- 
dna — to  książka A. G ide’a „Retouches a mon re- 
tour de i’U.R.S.S."); druga — to książka L. F euch t­
w angera „M oskau 1937" („M oskwa w roku 1937").

Obie te  książki, pochodzące z pod piór najw yż­
szej m iary pisarzy europejskich, ciekaw e same przez 
się, tym  większej nabierają wymowy, gdy je zesta­
wiamy ze sobą. Nie trudno bowiem  się domyśleć, czy­
tając Feuchtw angera, że publikacja jego w yw ołana 
została krytycznym i o Rosji Sowieckiej uwagami Gi- 
de‘a i napisana była w  tym celu, aby się im przeciw ­
stawić. Tezy francuskiego pisarza, jego spostrzeżenia 
i sądy, istotnie, raz po raz pojaw iają się na kartach  
książki jego niem ieckiego kolegi (obecnie emigranta) 
jako przedm ioty ataku; jako m ateriał, k tóry, o ile 
nieprzychylny jest dla rządów  sowieckich, usiłuje on 
zbić lub osłabić.

Czy to  mu się udaje?
W  pewnym  stopniu tak , lecz w  bardzo małym. 

Należy bowiem przypom nieć, że gdy Feuchłw anger

polemizuje z pierwszą, jeszcze zeszłoroczną książką 
G ide‘a, ten  już zdążył rzucić na rynek  następną (owe 
właśnie „U zupełnienia") w nowe uzbrojone fakty 
i św iadectw a, i w  ten  sposób zaskoczył swego kole­
gę m ateriałem , k tórego tam ten nie mógł przewidzieć, 
ani uwzględnić.

Czym stanowisko, zaw arte  w  książce G ide'a gó­
ruje nad stanow iskiem  Feuchtw angera, to  przede 
wszystkim  bazą, na k tórej się w spiera. G dy Gide b a ­
wił w  Rosji kilka miesięcy, Feuchtw anger spędził tam  
zaledwie, jak sam pisze, dziesięć tygodni. Prócz tego, 
Gide, jadąc do Rosji, w ybrał się przezornie w gronie 
pięciu przyjaciół, którzy, rzec można wzmogli i roz­
szerzyli znacznie zasięg jego osobistej obserwacji. Co 
sześć par oczu, to  nie jedna! Gdy Feuchtw anger pod­
czas krótkiego pobytu w  M oskwie obracał się u s ta ­
wicznie pod życzliwą lecz krępującą opieką agentu­
ry rządowej, ekipa francuska podróżow ała po obsza­
rach Unii dość długo, aby niejednokrotnie zmylić 
czujność swych przew odników  i ukradkiem  wejść 
w bezpośrednią, a jakże odkrywczą! styczność z lu­
dem.

W szyscy tow arzysze G ide'a są to  ludzie znani
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w świecie literackim  Francji: Je f Last, Schiffrin, P ier­
re H erbart, Louis Guilloux i Eugène D abit (ten o sta t­
ni zm arł na szkarlatynę podczas pobytu w  Z.S.R.R.). 
W szyscy, jak sam A ndré Gide, jadąc na W schód, byli 
przygotowani, że znajdą tam, jeśli nie urzeczyw istnie­
nie, to  początek  urzeczyw istnienia tego, co uważali 
za swą w iarę społeczną. Dwóch z nich, trzeba  pod­
kreślić, mówiło po  rosyjsku. Jeden  byw ał już w  M os­
kwie uprzednio, drugi, H erbart, k ierow ał tam -że 
przez czas pew ien owym czasopismem propagando­
wym, k tó re  ukazuje się naraz  w  czterech językach: 
„L iteratu ra  m iędzynarodowa", co pozwoliło mu n ie­
źle orientow ać się w  intrygach miejscowych. On to 
zwrócił uwagę G ide'a na wiele rzeczy, k tó re  n iew ąt­
pliwie uszłyby jego wzrokowi. W arto  przytoczyć tu 
choćby jeden m ały przykład.

N azajutrz po przybyciu do M oskwy, Gide o trzy­
mał w izytę Bucharyna, k tó ry  chadzał jeszcze w  b las­
ku uznania; niemniej p rze to  już w tenczas zaznaczały 
się tajem niczo pew ne poszlaki jego niełaski. Bucha- 
ryn przyszedł sam jeden; nim jednak zdążył wejść do 
salonu w  zbytkow nym  apartam encie, k tó ry  oddano 
do dyspozycji gościa francuskiego, w  hotelu M etro- 
pol, w yrósł nagle, jak z pod  ziemi, jakiś rzekom y 
dziennikarz i, w plótłszy się do rozmowy, w  istocie ją 
udarem nił. Bucharyn w sta ł praw ie natychm iast i Gi- 
de‘owi, k tó ry  odprow adził go do przedpokoju, oznaj­
mił, że jeszcze postara  się z nim zobaczyć.

Jakoż spotkali się obaj. Po trzech  dniach, na 
pogrzebie Gorkiego, a raczej w  przededniu, kiedy 
to lud całymi godzinami defilował przed ubranym  
w kw iaty katafalkiem , na którym  spoczywały, nie 
spopielone jeszcze, zwłoki Gorkiego, w  kom nacie 
sąsiedniej, o wiele mniejszej, stali różni „odpowie­
dzialni", a między nimi Dym itrow i Bucharyn. Ten 
ostatni, skoro spostrzegł Gide'a, podszedł doń n a ­
tychm iast i, biorąc go pod ramię, spytał:

—  Czy mogę pana odwiedzić za godzinę w  Me- 
tropolu? Chciałbym pomówić z panem,

H erbart, k tó ry  Gide'owi towarzyszył, posłyszał 
to  i zaraz szepnął mu do ucha:

—  Założę się, że mu nie dadzą przyjść.
I, rzeczywiście, Kolcow — przystaw iony do gro­

na Francuzów  w charak terze  przew odnika — do­
strzegłszy, że Bucharyn zamienił z Gidem parę  słów, 
niezwłocznie odciągnął go na stronę. Ani Gide, ani

H erbart nie słyszeli, oczywiście, tego, co Kolcow 
mu powiedział. F a k !.em jest wszakże, iż Gide pod­
czas całego pobytu w M oskwie Bucharyna więcej nie 
oglądał. „Bez tej drobnej w skazów ki —  pisze Gide — 
mógłbym snuć przypuszczenia co do obojętności lub 
niedbalstw a Bucharyna; mógłbym się domyślać, że, 
ostatecznie, nie zależało mu tak  bardzo na zobacze­
niu się ze mną. Nie pomyślałbym nigdy, że zobaczyć 
się nie mógł".

Na próżno takich, jak się okazało, uzasadnio­
nych ak tów  oględności w  stosunku do scen i faktów  
życia sowieckiego szukalibyśm y w książce sław ne­
go em igranta niemieckiego. Feuchtw anger nie w spo­
mina naw et, czy chciał widzieć kogokolwiek lub co­
kolw iek poza tym, co mu pokazano. On zobaczył 
Stalina, z którym  długą m iał rozmowę na Kremlu, 
i — to mu w ystarczyło. To wszystko, co w  jego re la ­
cji znajdujemy poza tą  rozmową, stanow i jedynie jak ­
by ram y do niej, jakby w stęp, mający czytelnika n a ­
stroić na w łaściwy ton. G dy u G ide‘a  zarów no w  jed­
nej, jak w  drugiej jego książce, mamy rozległą osno­
wę u tkaną  z rozm aitych w ątków  i spojrzeń, F euch t­
w anger daje w  zasadzie jeden ty lko  skoncentrow a­
ny w ątek , jedno skupione spojrzenie: od strony 
Kremlu,

Spojrzenie to, oczywiście, m a swoją wagę bez 
względu na  swą jednostronność. Słowa władcy, rzą ­
dzącego państw em , rozpostartym  na szóstej części 
globu, in teresują zarów no w tym, co mówią, jak  i w 
tym, co przem ilczają. W  danym  razie interesują nas 
one także i z uwagi na pośrednika, przez którego mó­
wią. Nie jest rzeczą obojętną, że Stalin, aby przeciw ­
działać wrażeniu, w yw artem u przez G ide'a, zwrócił 
się do Feuchtw angera. A  więc pom inął sztab swych 
pisarzy reżymowych, gotowych przecież do usług na 
każde wezwanie dyktatora. Pom inął głośniki swego 
najpotężniejszego w  świecie instrum entu  propagan­
dy. Pom inął to  wszystko, co dać mu mogła w ładza o r­
ganizacji i — chcąc być wysłuchanym  — odw ołał się 
do pióra sam otnego wygnańca.

Je s t- to  fakt, sam przez się, niesłychanie znaczą­
cy, pełen  olbrzymiej treści. Świadczy on, że najpotęż­
niejsza d yk ta tu ra  ma swoje granice. Kończy się tam, 
gdzie zaczyna się wolna wym iana myśli wolnych lu­
dzi.

Epoka.

André Gide: André Gide dziwi się Lion Feuchtwanger:
O głoszenie mego „Pow rotu  z Z.S.R.R." p rzyniosło  md w ie­

le obelg. P rzykrość spraw iły  mi obelgi Rom ain H ollanda. N i­
gdy zbytnio  nie podobały  mi się jego pism a; w ysoko przecież 
ceniłem  jego osobistość m oralną. S tą d  p ły n ie  mój sm utek: jak 
rzadko  spo tyka  się ludzi, k tó rzy  dochodzą k resu  życia, nie 
ukazaw szy sk ra ju  swej w ielkości. Myślę, że au to r „Ponad za­
w ieruchą" surow o by osądził dzisiejszego R ollanda. Ten stary  
orzeł uw ił sobie gniazdo; odpoczyw a w  mim.

Obok tych, k tó rzy  ła ją , k ilku  krytyków  w dobrej wierze. 
Piszę, aby  im odpow iedzieć.

W śród n ich Pau l Nizan, ta k  zazwyczaj in teligentny, s ta ­
wia mi dziwmy zarzu t: że „m aluję Umię Sow iecką jako świat, 
k tó ry  p rzesta ł się zm ieniać". A le  gdzież on to  dostrzeg ł?  
W szak mówiłem, że Z.S.R.R. zm ienia się z m iesiąca na  m ie­
siąc. I to  w łaśnie rnmie p rzeraża, gdyż z m iesiąca na miesiąc 
stan  Z.S.R.R. się pogarsza. O ddala się on coraz bardziej od 
tego, czym mieć go chcieliśm y — i chcielibyśmy.

*  **

A ndré  G ide dziw i się, a  w raz z  nim  dziw i się i w ielu innych, 
w idząc w  Umii Sow ieckiej nierów ność dochodu m iędzy ludźmi. 
Mnie, jeśli coś zdum iewa, to  jego ¿dziwienie. Mnie w ydaje się 
rzeczą najzupe łn iej słuszną, że U nia w prow adza w  życie zasadę 
socjalistyczną: „K ażdem u w edle w yników  jego p racy", dopóki 
nie zdo ła  urzeczyw istnić idea łu  kom unistycznego: „Każdemu 
w edle jego potrzeb". Sądzę, że w budow ie socjalizm u chodzi 
nie o podzia ł ubóstwa, lecz o podzia ł bogactw. A le jakże osią­
gniemy stan , w którym  będzie m ożna dzielić bogactw a, jeśli 
tym, od k tórych  oczekujem y w ielkich rezultatów , narzucim y ży­
cie tak  nędzne, że ono osiągnięcie tych  rezu lta tó w  udarem ni? 
Pojęcie, że obyw atele  państw a socjalistycznego, dopóki w szy­
scy nie osiągną dosta tku , skazani być m ają bez  w yjątku  na 
b iedę  w spólną a przynajm niej na w spólną skrom ną stopę ży­
cia, w ydaje mi się a taw istycznym  osadem  w yobrażeń s ta ro ­
chrześcijańskich, osadem  raczej pobożnym , niż rozum nym.

Przedstaw iciele  podobnych w yobrażeń przypom inają ml 
jednego z moich krew nych, starszego baw arskiego urzędnika
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Pogląd powierzchowny, sąd  ¿byt nagły: — pow iedziano 
o m ojej fcsiążce. Ja k  gdyby to  w łaśnie co  mas w U nii Sowie­
ckiej czarow ało, nie było  pierw szym  w rażeniem ! Ja k  gdyby 
wzirok nie odsłan iał rzeczy co raz  gorszych w m iarę p rzen ika­
nia w  głąb!

R obak k ry je  się w łaśnie w  głębi owocu, Lecz gdy o zn a j­
miłem wam: to  jabłko jest robaczywe, oskarżyliście mnie, że 
nie w idzę jasno, lub że n ie  luibię jabłek.

*  *
*Jeden  z  zarzutów  najbardzie j uzasadnionych, jakie  s ta ­

wiano memu „Pow rotow i z Z.S.R.R.'', polega na tym, że p rzy ­
w iązałem  jakoby zbyt w ielką wagę do spraw  in telektualnych, 
gdy tym czasem  spraw y te  należałoby odsuw ać na p lan  dalszy, 
dopóki nie zostaną rozw iązane zagadnien ia  bardziej naglące. 
W iąże się z tym  zarzutem  i to, że uznałem  za konieczne od­
tw orzyć w sw ej książce k ilk a  przemówień, k tó re  zdarzy ło  mi 
się w ygłosić tam  i co do k tórych  w yw iązał się spór. W  szczup­
łej książce przem ówienia te  za ję ły  zbyt w iele m iejsca i uwagi. 
Pochodzą one, na dom iar, iz początkow ego okresu mej podróży, 
z czasu, w  k tó rym  w ierzyłem  jeszcze (taik, byłem  tak  naiw ny), 
że można w Z.S.RJR. pow ażnie mówić o ku ltu rze  i szczerze 
dyskutow ać; z  czasu, gdy nie w iedziałem  jeszcze, jak  dalece 
kw estia społeczna pozostaw ała w  zaniedbaniu  i poniewierce.

M imo to w szakże p ro testu ję  przeciw ko zdaniu tych, k tó ­
rzy w  tym , co pisałem , dostrzegli jedynie uroszczenia literata . 
G dy mówiłem o wolności ducha, chodziło  mi o rzeczy b y n a j­
mniej n ie  ty lko  literackie. N auka również w yrodnieje w po­
kłonach.

T en oto słynny uczony w yrzeka się, pod  przym usem , t e ­
orii, k tó rą  głosił, a k tó ra  okazała się m ało praw ow ierna. Ten 
oto członek A kadem ii N auk  po tęp ia  swe „dawne błęidy”, k tó ­
re  — jak sam ośw iadcza publicznie — „mogłyby być sp o ży t­
kow ane przez faszyzm". („Iizwiestia" 28,XII 1936), P rzym usza 
się go do uznania za  ścisłe oskarżeń, rzuconych —  na roz­
kaz — przez  „Izw iestia”, k tó re  w  jego dociekaniach nauko­
wych w ęszą niebezpieczne poszlak i „szału  przeciw -rew olucyj- 
nego".

E isensteina pow strzym ano w jego ptracy. M usi on rów ­
nież uznać swe „błędy", stw ierdzić, że się pom ylił i że nowy 
film, k tó ry  przygotow uje od dwóch la t i  na k tó ry  w ydano 
już dw a m iliony rubli, nie odpow iada wymaganiom doktryny , 
że zatym  słusznie go zakazano.

A w ym iar spraw iedliw ości! Czyżby ostatn ie  procesy 
w M oskwie i N ow osybirsku m iały  w zbudzić we mnie żal, żem 
nap isa ł owo zdanie, k tó re  was tak  oburza: „W ątpię, czy w ja ­
kim kolw iek innym kra ju , n ie  w yłączając Niemiec te raźn ie j­
szych, duch jest mniej wolny, bardziej przygięty do ziemi, b a r­
dziej bojaźliw y (steroryzow any) i uzależniony“ ?...

W  Z.S.R.R. gdy chcą zgubić człowieka, zw racają  się do 
jego najbliższego p rzy jac ie la . I  w cale nie proszą, żądają. N a j­
lepiej u trąc i się człow ieka w tenczas, gdy zmusi się go do w y­
parcia  się siebie. Chodzi także  o to, aby go się w yparli jego 
przy jaciele; i  aby dostarczyli przeciw  niemu dowodów. Tak 
więc na Zinowiewa, K am ieniew a i Sm irnowa poszczuto ich 
w czorajszych przy jac ió ł — P ia takow a i R adka: należało  n a ­
przód poszargać tych, k tórych się postanow iło  rozstrzelać.

adm inistracji, k tó ry  podczas w ojny światowej sypiał na gołej 
ziemi, poniew aż m iliony ludzi w  okopach nie m iało  pościeli.

Obawa, że nierów ność uposażenia przyw rócić może do ży ­
cia k lasy , k tó re  zaledw o zostały  zniesione, w ydaje  mi się p ło n ­
na. Podstaw ow a zasada społeczności bezklasow ej polega na 
tym, że każdy  od urodzenia o trzym uje rów ne możliwości w y­
kszta łcen ia  i zajęćia  stanow iska; tak , że każdy  m a pewność 
rozw inięcia i spożytkow ania swych zdolności. T a zaś zasada  — 
czego n ie  podaje  w  w ątpliw ość najo s trze jszy  przeciw nik  rządów  
sowieckich — znalaz ła  w  Z.S.R.R. pe łn e  zastosowanie...

...Nigdzie w M oskwie nie spo tkałem  serwilizm u. Słowo 
„tow arzysz” n ie  jest pustym  dźwiękiem. T ow arzysz m ularz, w y­
chodzący z tune lu  k o le jk i podziem nej, czuje się napraw dę ró ­
wny z  tow arzyszem  kom isarzem  ludowym. N a zachodzie, o ile 
wiem, synow ie chłopów  i robotników , k tó rym  udało  się odbyć 
stu d ia  wyższe, podk reśla ją  to  sw oje w yniesienie się w górę 
i s ta ra ją  się w yodrębnić od swych daw nych tow arzyszy k laso ­
wych. W  Unii Sowieckiej in teligencja chłopska i p ro le ta riack a  
utrzym uje jak najściślejszą styczność z pracow nikam i, z k tó ­
rych łona  w yszła.

F ilm  ma tam  jeszcze w iększe środk i do rozporządzenia, 
niż te a tr . R eżyser filmowy m a praw o eksperym entow ać bez 
względu n a  koszty. J a k  bardzo  tak i t ru d  i  n ak ład  się opłaca, 
w idziałem  na film ach bądź już gotowych, bądź dopiero w ykań­
czanych przez  Reism anna, R oszala a  n ade  w szystko przez E i­
sensteina, k tó ry  pracow ał nad w spaniałym  poetyckim  filmem 
„Bieżyn Ług”, arcydziełem , pełnym  wewnętrznego, upraw nio­
nego patrio tyzm u sowieckiego.

wzburzony...
Lion Feuchtwanger:

W zburzenie ogarnęło  S talina, gdyśmy mówili o procesie 
trockistów .

W yłożył m i on obszernie zarzuty, obarczające P ia takow a 
i R adka, zarzu ty , k tórych  tre ść  podówczas nie by ła  jeszcze zn a ­
na. M ówił o panice, w  jaką  niebezpieczeństw o faszystow skie 
w trąca  ludzi, n ie um iejących m yśleć do dna. J a  w skazałem  raz 
jeszcze na p rzyk re  w rażenie, jakie zagranicą w yw arła  zlbyt 
uproszczona procedura  w spraw ie Zinowiewa i jego grupy, — 
naw et w śród kół życzliwych U nii Sowieckiej. S talin  ją ł ża rto ­
w ać z ludzi, k tó rzy  żądają  w ielu dokum entów  na  piśmie, nim  
raczą uw ierzyć w istn ien ie  spisku. „Szczw ani spiskow cy — 
rzek ł — rzad k o  k iedy  puszczają sw e dokum enty w obieg", N a- 
ikoniec z goryczą i gniewem mówił o R adku, publicyście, n a jp o ­
pu larn iejszym  z pośród oskarżonych w drugim  procesie tro ck i­
stów, O pow iedział o swych stosunkach p rzy jacielsk ich  z tym 
człowiekiem. „W y Żydzi — m ówił — stw orzyliśce pewną w iecz­
nie praw dziw ą legendę, legendę o Ju d aszu “, — i dziw ną w ydało 
mi się rzeczą, że tak  zazwyczaj trzeźw y i logiczny człowiek 
użył tych  prostych  i patetycznych słów. O pow iedział o długim  
liście, k tó ry  nap isa ł doń R adek i w  którym  tenże  za pomocą 
w ielu złych argum entów  zapew niał o swej niew inności. N astęp ­
nego dnia, pod naciskiem  św iadków i dowodów, przyznał się do 
tego, czemu tak  wymownie przeczył.

Gdy Stalin jest
A ndré Gide:
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Likwidacja analfabetyzmu
André Gide:

To praw da: podróżny  spo tyka  w  Z.S.R.R. m nóstw o m ło­
dych ludzi żądnych w iedzy, ku ltu ry . Nic bardziej w zruszają­
cego, niż ta  ich pożądliwość. I każą nam  na każdym  kroku 
podziw iać środk i ofiarow ane do  ich dyspozycji. Z całego serca 
pochw alam y zalecenie rządu, k tóre, w lutym  1936, p rzew idy­
w ało „zupełną likw idację analfabetyzm u w ciągu bieżącego 
roku  szkolnego 36-37 w śród pozostałych  4 m ilionów pracow ­
ników, n ie um iejących czytać, n i pisać, oraz 2 milionów, posia­
dających um iejętność tę  w stopn iu  n iedostatecznym ”. Tak, ale...

O „likw idacji analfabetyzm u" b y ła  już mowa w  r, 1923. 
P rzeprow adzenie te j likw idacji — jak  mówiono: „h is to rycz­
n e j” —  m iało zbiec się w  czasie z obchodem dziesiątej roczni­
cy R ew olucji Październ ikow ej (1927). Otóż, w  r. 1924, Łuna- 
czairiski otw arcie m ówił już o „katastrofie" , Do życia udało  się 
pow ołać zaledw ie 50 tys. szkół elem entarnych, gdy tym czasem  
pod  rządam i cara tu  liczono szkó ł 62 tys. d la  liczby dzieci 
o w iele m niejszej.

W  r. 1927, w  term in ie  ustalonym  d la  ukończenia likw ida­
cji, analfabetyzm  trw a nadal, a  2 w rześnia 1928 „P raw da" 
stw ierdza jego „stabilizację".

Lecz o d  owej pory, p rzynajm niej, ozy dokonano jakiegoś 
postępu?

C zytam y „Izw iestia" z dn, 16.XI 1936: „O d początku  no­
wego roku  szkolnego w iele szkół n adesła ło  nam  w ykazy co do 
zdum iew ającego analfabetyzm u uczniów ”...

...Jeśli sław etna  likw idacja  analfabetyzm u, tak  w ychw ala­
na, opóźnia się bez końca, to  dzieje się to  rów nież i dlatego, 
że nieszczęśni nauczyciele, pracow nicy odosobnieni, n ie  zawsze 
o trzym ują swe m izerne uposażenie i, aby żyć, zm uszeni byw ają 
imać się, poza  szkołą, rozm aitych zatrudnień ,,.

Lion Feuchtwanger:
N ależałoby raz w reszcie skończyć z ba jk ą  o gnuśności 

R osjan, N aród, k tó ry  dw adzieścia la t tem u poniew ierał się 
w nędzy, n iechlujstw ie i ciemnocie, rozporządza  dziś wysoko 
rozw iniętym  przem ysłem , zracjonalizow aną gospodarką rolną, 
pokaźną liczbę nowych lub gruntow nie odnowionych m iast i ca ł­
kowicie zlikw idow ał analfabetyzm .

Czyż jest do pom yślenia, aby tak ich  czynów dokonać 
mogli ludzie z  n a tu ry  leniwi i  gnuśni? D ajm y na to, że U nia 
Sowiecka m iała szczęście znaleźć wodzów o niebyw ałym  ta le n ­
cie: a le  gdyfoy naw et wszyscy geniusze, k tó rych  w ydała  ludz­
kość od wieków, skup ili się w  M oskwie na  przestrzen i dwóch 
ostatn ich  dziesięcioleci, czyżby zdo ła li z  narodu  zleniw iałego 
wydobyć ta k  olbrzym ie n ak łady  energii?

Cóż dziwnego, że chłopi i robotnicy, dopóki byli ze skóry  
obdzierani przez chciwych przedsiębiorców  i  w ielkich ziem ian 
odczuw ali pracę, jak  n ienaw istny ciężar, i  m usieli być d o  niej 
przym uszani? S tosunek ich do p racy  zmienił się gruntownie, 
odkąd w idzą, że sam i spożyw ać mogą jej owoce.

Co do Unii Sow ieckiej, to  jestem  przekonany, że przebyła 
już ona w ielką część drogi k u  dem okracji socjalistycznej. F a k ­
tem jest, że środki w ytw órczości są tam  w posiadan iu  nie jed ­
nostek pryw atnych, lecz ludu. Fak tem  jest dalej, że gdy dem o­
k rac je  kap ita lis tyczne  sw ą igadaniną rozbrojeniow ą i w yrozu­
m iałością ośm ielają państw a faszystow skie do coraz nowych 
aktów  przem ocy, U nia Sow iecka —  i ona jedna —  dzięki p la ­
nowemu wzm ożeniu swej siły  zbrojnej pow strzym ała faszyzm 
od w szczęcia w ojny ze źle uzbrojonym  światem. W odzow ie Unii 
Sowieckiej nie ty lko  więc m ają  słuszność, gdy z pew ną iron ią  
podkreślają , że jedynie ich „niedem okratyczne zarządzenia" 
ocaliły  by t zachodnio-europejskich  dem okracyj: rów nież i  fa k ­
tycznie stw orzyli oni „dem okrację” o tyle, o ile  środki w ytw ór­
czości p rzekazali w posiadanie  ogółu i w ykuli potężny oręż, 
m ogący ten  s tan  posiadan ia  zabezpieczyć.

Czemuż tego nie powiedzieć?
A ndré Gide:

Tak, jechałem  z w iarą, z  zaufaniem . To też  to, co mnie 
tam  zraziło , to  n ie  b y ła  n iedoskonałość; by ł to  fakt, że tam  
w łaśnie odnajdyw ałem  prerogatywy,, od k tórych  pragnąłem  
uciec; przyw ileje, o k tórych m niemałem, że by ły  zniesione. 
Oczywista, uw ażałem  za  rzecz natu ra lną , że starano  się p rzy ­
jąć gościa jak  najlep iej, p rzedstaw ić mu w szystko od na jlep ­
szej strony . Lecz co m nie dziwiło, to  odległość, dzieląca owo 
najlepsze od  zwykłego; zdum iew ał mnie przyw ilej tak  w ybu­
jały  obok norm y pospolite j tak  m iernej lub tak  lichej.

Je s t to  być może szczególny ry s  mej um ysłow ości i jej 
protestanckiego ukształcen ia: nie mam zaufania do  ide j, p rz y ­
noszących zysk, do poglądów  „korzystnych": to  jest takich, 
z k tórych ten, co je głosi, spodziew a się osiągnąć dochód.

I nie oskarżając rządu  sowieckiego o próbę korupcji, w i­
dzę, d o  p ioruna! doskonale tę korzyść, jaką m oże on osiągać, 
tak  p iękne stanow iska zapew niając a rty stom  i literatom  i tym 
wszystkim, k tó rzy  po trafią  opiew ać jego chwałę. A  jednocześ­
nie widzę aż nad to  korzyść, jaką może znajdow ać lite ra t, w y­
chw alający rząd  oraz konsty tucję , k tó ra  faw oryzuje go tak  
wybitnie. D latego też  odrazu postanow iłem  być ostrożny. L ę­
kam się, by m nie n ie  uw iedziono. N adzw yczajne dobrodzie j­
stw a, k tórym i mnie raczą, nabaw iają  m nie strachu . N ie po to 
w ybrałem  się do U nii Sowieckiej, aby  opływ ać w  przyw ileje. 
A tym czasem  te, k tórym i m nie ugoszczono, by ły  niesłychane.

I czemuż n ie  m iałbym  o tym  pow iedzieć?
D zienniki m oskiew skie oznajm iły mi, że w ciągu k ilku

Lion Feuchtwanger:
Uczonym, pisarzom , arty stom  i  ak torom  w Z.R.S.S. pow o­

dzi się świetnie. N iety lko są oni p rzez  państw o cenieni i p ie lę ­
gnowani; n iety lko  zapew niony m ają  szacunek i pokaźny dochód; 
o trzym ują w szelkie pomoce, jakich zaw ód ich wymaga; wolni są 
od trosk i, czy to, co robią, d a  im środk i utrzym ania. P onad  to 
w szystko m ają  oni jeszcze najw rażliw szą w  św iecie publiczność.

O głodzie czytelnictw a, panującym  w Z.S.R.R., niełatw o 
dać w yobrażenie m ieszkańcowi Zachodu. Dzienniki, czasopisma, 
książki byw ają pochłaniane, przyczym  pęd  do lek tu ry  nie s ła ­
bnie... i ! ; ! I l i

...Książki ulubionych autorów  druku je  się tam  w n a k ła ­
dach, k tórych w ysokość jest oszałam iająca. D zieła Puszk ina 
w r. 1936 rozpow szechniono w liczlbie 31 m ilionów egzem plarzy; 
w jeszcze w yższych nak ładach  książki M arxa i Lenina. Jedyn ie  
brak pap ieru  k ładz ie  tam ę biciu nak ładów  popularnego au to ra  
w coraz w iększej liczlbie. W  zw ykłym  dniu książki takiego au ­
tora niepodobna dostać w żadnej księgarni i w żadnej b ib lio ­
tece. G dy ukazu je  się nowe w ydanie, przed ladą księgarni s to ją  
sznury nabywców. W ydanie, liczące 20, 50 lub naw et 100 tys. 
egzem plarzy byw a rozchw ytane w ciągu k ilku  godzin. W  w y­
pożyczalniach książek — a  jest ich  ogółem 70.000 —  należy 
książki ulubionych autorów  zam awiać n a  ca łe  tygodnie n a ­
przód...

Jak aż  to  radość d la  p isarza, gdy wie, że książki jego z a ­
w ędrowały do bibliotek tej m łodzieży sow ieckiej. W e w szyst­
kich niem al k ra jach  spotkać m ożna pasjonu jących  się lek tu rą
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miesięcy rozprzedano ponad 400.000 egzem plarzy moich k s ią ­
żek. P roszę obliczyć odsetk i na mocy p raw  autorskich . A  także 
honoraria za  artyku ły , ta k  hojnie w ynagradzaneI G dybym  n a­
p isał o Z.S.R.R. i o S talin ie  pieśń pochw alną, co za io rtuna!

R ozw ażania te  nie w strzym ałyby mej pochw ały; a le  nie 
zapobiegną te ż  i moim uwagom krytycznym . W szelako p rzy ­
znaję, że niezw ykle uprzyw ilejow ana (bardziej, niż gdziekol­
wiek indziej w  E uropie) sy tuacja , zapew niana ludziom  pióra, 
byle ty lko  p isa li w duchu nakazanym , n ie  m ało  przyczyniła  się 
do o tw arcia m i oczu. Z pośród  w szystkich robotników  i p ra ­
cowników U nii Sowieckiej literaci są najbardziej faworyzowani. 
Dwaj z  moich tow arzyszów  podróży (każdy m iał p rzek ład  swe) 
książki pod  p rasą) biegali po m agazynach starożytności, sk le­
pach z  k lejno tam i i przekupniach, n ie  w iedząc, na co w ydać 
te k ilkanaście  tysięcy rubli, k tó re  otrzym ali, jako zaliczkę ho­
norariów , a  k tórych  nie mogli wywieźć za granicę. Co do  mnie, 
zdołałem  zaledw ie napocząć olbrzymiej rezerwy, gdyż w szystko 
mi tam  zaofiarow ano. T ak  jest, w szystko: od podróży  sam ej, 
aż do ostatn iej paczki papierosów . Ilekroć dobyw ałem  portfel, 
aby uregulow ać rachunek w  res tau rac ji lub hotelu, aby opłacić 
jakiś spraw unek, naJbyć znaczki pocztow e lub dziennik, p o ­
w strzym yw ał minie u jm ujący  uśm iech i w ładczy gest naszego 
przew odnika: „Pan  żartu je! Pan  jest naszym  gościem i w raz 
z panem  p ięciu  pańskich tow arzyszów ".

I rzeczywiście, w  toku  całe j podróży  w Z.S.R.R. nie m ia­
łem najm niejszego pow odu do skargi. Ze w szystkich złośliw ych 
w yjaśnień, k tó re  zmyślono, aby poderw ać moją k ry tykę , na j­
niedorzeczniejsze było  to, k tó re  próbow ało złożyć ją na  karb  
mych niezadow oleń osobistych. N igdy jeszcze nie podróżow a­
łem w w arunkach tak iego  przepychu. W  wagonie specjalnym  
lub w najlepszych  sam ochodach; poko je  zaw sze najlepsze 
w najlepszych hotelach; jad ło  jak najobfitsze i na jbardziej w y­
szukane. I co za p rzyjęcie! Jak ie  wygody! Jak ie  honory! W szę­
dzie byłem  w itany  uroczyście; w szędzie mi schlebiano; w szę­
dzie m nie pieszczono 1 fetowano. Nic, aby mnie ugościć, nie 
w ydaw ało się zbyt dobre, zlbyt w ykw intne. N ieuprzejm ością 
z m ej strony byłoby te  w szystkie gościnności od trącać; o d trą ­
cać ich n ie  mogłem; i zachow uję o nich czarow ne w spom nie­
nie, żywą wdzięczność. A le te  faw ory w łaśnie przypom inały  
mi o przyw ilejach, o  różnicach, istn iejących  w k ra ju , gdzie 
spodziewałem  się  znaleźć równość.

czytelników, k tórzy  zad a ją  autorow i żądne w iedzy pytan ia . Na- 
ogół w szakże w  kra jach  kap ita listycznych  czytanie książek by ­
wa ty lko  szlachetną form ą spędzania czasu, zbytkiem . D la czy­
teln ika natom iast sowieckiego nie istn ieje  żadna, zd a  się, g ra­
nica m iędzy jego rzeczyw istością, a  św iatem  jego książek. O b­
cuje on z postaciam i swych książek jak z osobam i swego rze ­
czywistego otoczenia, ściera się z nim i i sprzecza, w idzi św iat 
realny  w  zdarzeniach książki i  w  jej postaciach. W ielekroć m ia­
łem sposobność dyskutow ać o sw ych książkach  w fabrycznych 
zespołach czytelniczych. B yli tam  inżynierow ie, robotnicy, p ra ­
cownicy biurowi. Znali oni dok ładn ie  m oje powieści, dok ładn ie j, 
niż ja sam. N ie łatw o było dotrzym ać im po la  w  rozpraw ie. 
O saczali oni au to ra , ci m łodzi umysłow cy chłopscy i robotniczy, 
nieoczekiw anym i pytaniam i; stanow iska swego bronili z um ia­
rem , lecz stanow czo i uparcie. Nie pozw alają oni au torow i cho­
wać głowę za kanonam i estetyki, za  frazesem  o technice lite rac ­
kiej i sw obodzie poetyckiej. On swych ludzi stw orzył, on jest 
za n ich odpow iedzialny; i jeśli n a  uprzejm e lecz w yraźne za­
rzu ty  i  w ątpliw ości swych m łodych czytelników  d a je  odpow ie­
dzi połow iczne, natychm iast czuje ich  niezadow olenie. Jakże  
pouczającą jest rzeczą spędzić choć godzinę w tak im  au d y to ­
rium!

Tak, od  te j m łodzi sow ieckiej b ije  zaraźliw e poczucie siły 
i szczęścia. N a tw arzach  jej w idać ufność obyw ateli sowieckich 
we w łasną przyszłość; ową ufność, k tó ra  pozw ala im przezw y­
ciężać niedobory teraźniejszości.

Cóż pan chcesz? Demokracja oznacza władztwo ludu
A ndré Gide:

G dy z trudem  ucieka jąc od  pTzyjęć urzędow ych, od  n ad ­
zoru, w chodziłem  w rozmowę z robotnikam i, k tórych  zarobek 
dzienny n ie  p rzekracza czterech lub p ięciu rubli, cóż myśleć 
m iałem  o w ydaw anym  na cześć m oją bankiecie, od którego nie 
mogłem się uchylić? O bankiecie, niem al codziennym, w k tó ­
rym  już obfitość zakąsek była taka , że się było po trzykroć sy­
tym, nim się zasiad ło  do  w łaściw ej uczty ; uczty, złożonej 
z sześciu dań, a  trw ającej p o n ad  dwie godziny i doprow adza­
jącej gościa do zupełnego obezw ładnienia! Ileż to  musi koszto­
wać! N ie m ając  n igdy możności spo jrzen ia  na rachunek, nie 
zdołałem  usta lić  jego w ysokości. Lecz jeden z  moich tow arzy­
szów podróży, zorientow any w cenach, sądzi, że każdy  tak i 
bankiet kosztow ać m usiał więcej niż po trzy sta  rubli na głowę, 
nie licząc likierów  i win. O tóż, było  nas sześciu kolegów ; jako 
eiódmy tow arzyszył nam masz przew odnik; do s to łu  zaś, w raz 
z nami, zasiadało  d rug ie  ty le, a  n iekiedy i więcej osób zapro­
szonych.

Podczas całej ¡podroży byliśm y, w łaściwie mówiąc, gośćmi 
nie rządu, lecz bogatego Związku P isarzy  Sowieckich. G dy m y­
ślę o  kosztach, k tó re  Związek ów d la  nas poniósł, w ątpię, czy 
zło ta  żyła m oich praw  autorskich , k tó re  mu przekazałem , w y­
starczy na ich pokrycie.

Lion Feuchłwanger:
Cóż pan  chcesz? — rzek ł do m nie pó łżartem  pew ien filo ­

log sowiecki. —  D em okracja oznacza w ładztw o ludu; d y k ta tu ­
ra  — w ładztw o jednego człow ieka. Skoro  w szakże ów jeden 
człow iek tak  doskonale  cały  naród  przedstaw ia, jak to  u  nas 
się dzieje, to  czyż dem okracja  nie pokryw a się z  d y k ta tu rą?

Ten żart w yrasta  z bardzo  pow ażnego podłoża. Cześć d la 
Stalina, bezgraniczny ku lt, jakim  o tacza go ludność, to— p ie r­
wsze w rażenie, uderzające  każdego, k to  podróżuje  po Z.S.R.R. 
Na w szystkich rogach ulic  i  p lacach, w  m iejscach stosownych 
i niestosow nych, w idzi się ko losalne popiersia  i p o rtre ty  S ta ­
lina. Mowy, k tó re  zdarza  się słyszeć, n iety lko  polityczne, ale 
także odczyty na najrozm aitsze tem aty  a rty styczne  i naukow e, 
upsłnzotne byw ają pochw ałam i d la  S talina, częstokroć zaś 
ubóstw ianie tego w ładcy przybiera form y niesmaczne...

N ie ulega kw estii, że to  nadm ierne czcicielstw o jest w 
większości w ypadków  szczere. L udzie czu ją  potrzebę w yrazić 
swą wdzięczność, swój niezm ierny podziw... L ud mówi: S talin , 
a m a na m yśli w zrasta jącą  pom yślność k ra ju , w zrasta jącą  
ośw iatę. L ud mówi: kocham y S talina, a w słowach tych w yraża 
swą prostoduszną, n a tu ra ln ą  zgodę na  stosunki gospodarcze, na 
socjalizm , na  panujący  ustró j,
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N ajw idoczniej brano w rachubę inną  rekom pensatę tak  
ho jnej gościny, I sądzę, że część urazy, jaką pow zięła przeciw  
mnie „P raw da” z tego p łyn ie  zaw odu: okazałem  się niedość 
„zyskowny".

Zapewniam  was, że w mojej przygodzie sowieckiej jest coś 
tragicznego. Przybyłem  tam , jako en tuzjasta ; jako człowiek 
przekonany; jako ten, k tó ry  pragnie podziw iać św iat nowy, 
a tym czasem , aby m nie uwieść, otaczano mnie przyw ilejam i, 
k tó re  znienaw idziłem  w starym .

Dla wydziedziczonych — opium
A ndré Gide:

R obotnik sowiecki jest przy troczony  do swej fabryki, jak 
pracow nik w iejski do  swego kołchozu lub do swego sowchozu, 
jak Ix ion do  swego ko ła . G dy z jakiegokolw iek pow odu pragnąc 
urządzić się nieco lepiej (t. j. mniej źle) gdzieindziej, chce 
zmienić m iejsce pracy, niechaj się strzeże! Je s t om tak  zak lasy ­
fikowany, u ję ty  w karby  i stkneblowamy, że może nigdzie nie 
być przy ję ty . ¡Nawet, gdy opuszczając fabrykę, nie zm ienia m ia­
sta, trac i m ieszkanie (zresztą, nie bezpłatne) tak  trudne do 
zdobycia; odchodząc, tra c i rów nież pokaźną część swego za ­
robku; gdy jest człowiekiem „kołchozu", pozostaw ia na m iej­
scu ca ły  dochód swej skolektyw izow anej p racy. N aodwrót, p ra ­
cownik, którem u wyznaczono m iejsce pracy, nie może się od 
niej uchylić. Nie p rzysługuje  mu swoboda pójścia, dokądby 
chciał; w yboru m iejsca, k tó re  sobie upodobał, do k tó rego  być 
może, p rzyw ołu je  go m iłość lub przyjaźń.

G dy nie należy do partii, tow arzysze zepchną go na szary 
koniec. W stąp ien ie  do partii, uzyskanie legitym acji party jnej 
(co nie jest rzeczą  ła tw ą  i wymaga, poza w iedzą osobną, n ie ­
skazite lnej praw om yślności oraz g iętk ich  uzdolnień do sch le­
b iania w ładzom ) byw a pierw szym  i nieodzow nym  w arunkiem  
powodzenia.

G dy się raz  w stąp iło  do partii, n ie  ma już możności w y j­
ścia z niej bez natychm iastow ego postradan ia  swej sytuacji, 
6wego stanow iska, swej posady o raz  w szystkich korzyści, na­
bytych poprzednią  p racą ; bez jednoczesnego w ystaw ienia się 
na rep resje  o raz  podejrzen ia  ze w szech stron. Bo i pocóż opu­
szczać P artię , w  k tó re j było tak  dobrze? k tó ra  da je  swym 
członkom tak ie  korzyści! a wzanrian żąda jedynie zgody na 
w szystko i niem yślenia w łasną głową. Pocóż zresz tą  zdobywać 
się n a  w ysiłek m yślenia (i to  w łasną głową!) skoro się orzekło, 
że w szystko jest dobrze? M yśleć w łasną głową — to tyleż, co 
stać się „kontr-rew olucjon istą". I już jest się do jrza łym  dla 
Syberii.

W tenczas, ta  nieszczęsna, ścigana is to ta  — jaką s ta je  się 
robotnik sowiecki z chwilą, gdy stan ie  poza szeregiem u p rzy ­
w ilejow anych — zgłodniały , znękany, zaszczuty, n ie  m ający od­
wagi p rotestow ać a  naw et głośno się poskarżyć, czyż może nas 
dziwić, że z pow rotem  w ynajdu je  Boga i szuka ulgi w m odli­
tw ie? Do jakichże ośrodków  ludzkich może się odw ołać?,..

G dy czytam y, że podczas ostatn ich  dorocznych nabo­
żeństw  kościoły  by ły  przepełnione, n ie ma w tym  nic zdum ie­
wającego. D la w ydziedziczonych — „opium ".

Lion Feuchiwanger:
G dy byłem  przez S talina p rzy ję ty  na K rem lu, w spom nia­

łem o tych  form ach przesadnych i niesm acznych, jak ie  p rzy ­
b ie ra  k u lt jego osoby. On w zruszył ram ionam i. „T rzeba—rzek ł 
— wybaczyć chłopom i robotnikom , k tó rzy  zbyt w iele m ają  do 
roboty, aby się ponadto  troszczyć o efek ty  dobrego sm aku". P o ­
drw iw ał zaś zlekka, gdy mówił o  setkach  tysięcy w yolbrzym io­
nych w izerunków  człow ieka z  wąsami, k tó re  stroszą się nań 
podczas dem onstracyj. Zwróciłem mu uwagę, że biusty i p o r­
tre ty  S ta lina  (i jakie!) w ystaw iają nawet ludzie o n iew ątp li­
wymi smaku, i  to  w m iejscach jak najm niej odpow iednich, na- 
p rzyk ład  — na w ystaw ie Remibrandta. D yk ta to r nagle robi się 
poważny. Dom yśla się, że poza tego rodza ju  w ybujałościam i 
k ry je  się gorliwość tych, k tó rzy  zbyt późno opow iedzieli się 
za reżym em  i te raz  p ragną w ierność sw oją udow odnić zdw ojoną 
czołobitnością. Tak, uw aża on naw et za możliwe, że k ry je  się 
w tym  ty lko  zam iar szkodliw ców  (w reditie li"), k tó rzy  w ten 
sposób chcą go ośm ieszyć. „Serw ilistyczny głupiec —  pow iada 
cierpko — gorszy byw a od stu  n ieprzyjació ł".

Intelektualiści hiszpańscy a rebelia
Nie można już mieć dziś wątpliwości, która ze 

stron walczących na półwyspie iberyjskim  reprezen­
tuje zacofanie i barbarię. W yjaśnili nam to przede 
wszystkim ci, którzy stanowią praw dziw ą elitę du­
chową Hiszpanii: uczeni, profesorowie, pisarze, poe­
ci, publicyści, prawnicy, plastycy, muzycy, p rzedsta­
wiciele medycyny. Kwestia stosunku intelektuali­
stów hiszpańskich do rebelii nie jest zbyt skompli­
kowana. Istnieje wśród nich niewielka tylko grupa 
tych, którzy pragną uciec od rzeczywistości i... odpo­
wiedzialności. U siłują oni — wciąż jeszcze! —  po­
zostać „apolityczni", „niezawiśli“, „neutraln i“....

Po stronie faszystów nie opowiedział się dosło­
wnie nikt z żyjących intelektualistów  Hiszpanii. 
Rząd walencki znalazł natom iast moralne i efektyw­
ne poparcie olbrzymiej większości ludzi nauki, sztu­
ki i literatu ry  swego kraju. Praw dę tę  usiłował kwe­
stionować częściowo dr, M aranon. Nie miejsce tu  na 
omówienie jego znanego wywiadu w „P etit P a ri­
sien". Odpowiedział mu wyczerpująco José Berga- 
min w „Vendredi" z 19 m arca b. r. Odpowiedzieli 
w specjalnym  manifeście intelektualiści, pozostający 
w Hiszpanii. Czytamy tam, że ci z reprezentantów  
kultury hiszpańskiej, „którym prawowity rząd... 
z ważnych przyczyn pozwolił opuścić kraj... potrafią 
zdać spraw ę dr. Maranonowi, dlaczego znajdują  się 
w Paryżu, a nadewszysłko dlaczego nie znajdują się 
w Burgos".

Ludzie, których nazwiska znane są daleko poza 
półwyspem iberyjskim, pozostali naogół w ojczyźnie,



10 E P O K A Rok IV, Nr. 16 (95)

aby wziąć świadomy udział w tragicznych zmaga­
niach, jakie na jej ziemiach się rozgrywają. Pozostał 
czcigodny, siedem dziesięcioletni Benavente, spadko­
bierca tradycyj calderonowskich, au to r w ielu d ra ­
matów o rozgłosie europejskim. Jego to  podpis znaj­
duje się m. in. na cytowanym wyżej manifeście. P o­
został Ramon Enendez Piidal, prezes Hiszpańskiej 
Akademii Nauk, w spółpracujący z rządem  Republi­
ki. Pozostał najw iększy z żyjących poetów Hiszpa­
nii, Antonio Machado, który  bierze udział w akcji li­
terackiej i  propagandowej na rzecz zwycięstwa de­
mokracji. (Pozostał znalkomiły filozof José Ortega 
y Gasset, którego pism zbiorowych drugie wydanie 
ukazało się niedawno —  mimo koniunktury wojen­
nej — na rynku hiszpańskim. Pozostał słynny powie- 
ściopisarz Azorin. Powrócił do ojczyzny —  w chwili 
przełomu —  wielki Picasso. Pow rócił z trzykrotnej 
podróży —  do Francji, Anglii i  Belgii —  prof. Bosch 
Gimp era, sław a św iatow a w  dziedzinie prahistorii 
i archeologii.

Zbyt długi i  nużący byłby szereg nazwisk in te ­
lektualistów, którzy zdecydowanie stanęli po demo­
kratycznej stronie frontu w  tej potężnej rozgrywce, 
jaka dziś odbywa się na ziemiach Hiszpanii

W  swej „Réponse au Dr. Maranom" José  Berga- 
min wyliczył ich bardzo wiele. Stwierdzić trzeba, że 
walor jakościowy idzie tu  w  parze z momentem ilo­
ściowym. Co uderza poza tym, to  fak t zaangażowania 
poważnej liczby intelektualistów  do służby dyplom a­
tycznej. Angel Ossorio y G alardo, najśw ietniejszy 
prawnik hiszpański, były prezydent Królewskiej 
Akademii Praw a, były przewodniczący m adryckiej 
izby adwokackiej i m inister, jest obecnie am basado­
rem rządu walenckiego w Brukselli. Druga sław a 
prawnicza Hiszpanii Fernando de los Rios zajm uje 
identyczną placówkę w W aszyngtonie. Świetny es- 
saista Luis Â raquistain jest am basadorem  w Paryżu. 
Najwybitniejszy — obok Bergam ina —  pisarz k a to ­
licki Hiszpanii José M aria Sem prun y G urrea rep re­
zentuje swój k raj w La Haya. M inister pełnomocny 
w P radze Luis Jim enez de Aona jest wybitnym p ra ­

wnikiem podobnie jak prof. M ariano Ruiz-Funes, 
obecny chargé d'affaires w W arszawie, dawniej w y­
kładowca na uniwersytecie w  Murcii, b, m inister 
sprawiedliwości i rolnictw a w rzadach republikań­
skich. D ram aturg Cipriano R iras Cherif reprezentu­
je Hiszpanię w Bernie.

Znany socjolog Ju lian  Besteiro opowiedział się 
po stronie rządu. Podobnie postąpili: filozof José 
Gaos, filologowie — Damaso Alonso, Tomas N avar­
ro Tomas, dram aturdzy —  A lejandro Casona, J a ­
cinto Grau, muzycy — Gustavo iPiłtaluga, Bartolomé 
Perez Casas, bracia Rodolfo i E rnesto Halffter'owie. 
Najwybitniejsi rzeźbiarze Hiszpanii V ittorio  M acho 
i Emiliano B arrai zajęli identyczne stanowisko. Ten 
ostatni wyróżnił się niezwykłym poświęceniem przy 
ratowaniu dzieł sztuki z Illescas. M edycy: A. Medi- 
naveitia, M. M arquez, G. R. Lafora, J . M. Sacristan 
— są również po republikańskiej stronie frontu. Tak 
samo, światowej sławy m alarz José  G utiérrez Sola­
na. Tak samo poeta Juan  Ramon Jim enez, zasłużony 
w dziele organizacji opieki nad dziećmi po poległych 
milicjantach.

A le specjalnie głębokie, symptomatyczne zna­
czenie posiada fakt, że po stronie prawowitego rzą ­
du, po stronie demokracji, walczą młodzi i najm łod­
si intelektualiści hiszpańscy. W alczą — niejedno-

krotnie z bronią w  ręku. W alczą —  na właściwych 
sobie odcinkach pracy kulturalnej. Nazwiska ich nie 
są otoczone jeszcze blaskiem rozgłosu. Ich bohater­
stwo, ich poświęcenie nie znajduje w świeci e takiego 
oddźwięku, jakiego jest godne. To oni — m łoda eli­
ta  Hiszpanii — p racu ją  w „brygadach kulturalnych", 
odrabiających wiekowe zaniedbania feodalizmu na 
terenie oświaty. To oni wyznaczyli sobie jako swój 
najpierwszy cel likwidację analfabetyzm u w ojczyź­
nie. To oni docierają w swej pracy oświatowej i p ro­
pagandowej aż do linij ognia. Tylko płomień po­
wszechnego, najgorętszego entuzjazm u może doko­
nywać takich cudów, jak kontynuacja nauczania 
w okopach, jak akcja  oświatowa wśród ludzi, którym  
każda chwila grozi niebezpieczeństwem śmierci, H i­
szpania — do niedawna kraj, w którym  blisko poło­
wa obywateli była analfabetam i —  będzie się mogła 
szczycić kiedyś przed całym  światem rezultatam i 
osiągniętymi przez te niezwykłe „brygady kultura!-

I Ine ,
Na terenach, zajętych przez wojska ludowe, nie 

została również przerw ana wytwórczość kulturalna 
w wysokim i najwyższym tego słowa znaczeniu, p ra ­
ca we wszystkich rejonach, do których sięgnąć może 
duch ludziki. Słynny już stał się walencki „Dom kul­
tury" („Casa de la C ultura"), urządzony dla ludzi 
nauki i sztuki. Tu prow adzą swą pracę myśliciele, p i­
sarze i artyści, k tórzy zmuszeni byli opuścić bom bar­
dowany M adryt. W  W alencji też ukazują się obec­
nie najw ażniejsze czasopisma naukowe, literackie 
i artystyczne, jak „H ora de España" („Godzina H i­
szpanii"), „Nueva Cultura", „M adrid" i inne.

Najciekawsze z nich chyba, pierwsze z wymie­
nionych, przynosi w  każdym  numerze kartę  winieto­
wą, z nowym zawsze rysunkiem, ale  z tym samym 
niezmiennie napisem : „Ensayos, poesia. critica, al 
servicio de la  causa popular"— „Essaye, poezja, k ry ­
tyka w służbie spraw y ludow ej". S tały  się te słowa 
nieoficjalną dewizą wszystkiego, co w Hiszpanii ro ­
bi się dziś na terenie kultury. Nie znaczy to, aby 
w jakikolwiek sposób krępowano wolność, inwencję, 
zakres badania czy pomysłowość twórczą. W  m ajo­
wym numerze „H ora de España" znajdujem y a rty ­
kuł A. Ossorio y G allardo p. t. „Obrona konserw a­
tystów", M ax Aub pisze tam że o „Aktualności Cer- 
vantesa", a  Rafael Dieste o „Hiszpańkości Valle 
Inc lana" ,

„Hora de España" zasługuje wogóle na szcze­
gólną uwagę. Zewnętrznie przypom ina nieco nasze­
go „Skam andra" czy „Nową Kwadrygę". Zaczęła 
ukazywać się od stycznia bieżącego roku. Przynosi 
v/ każdym  miesięcznym zeszycie 80 — 100 stronic 
druku, wiele petitem . Zgrupowały się koło tego cza­
sopisma wszytkie młode, żywe siły hiszpańskiego 
intelektu. W spółpracuje z nim stale Antonio M acha­
do. W spółpracuje Rafael A lberti, najw ybitniejszy — 
po zamordowaniu Federico Garcii Lorci —  poeta 
młodego pokolenia Hiszpanii, W spółpracuje cała 
p lejada zdolnych poetów: M anuel A ltolaquirre, Em i­
lio Prados, Leon Felipe, V icente Aleixamdre, Con­
cha M endez, Jose M oreno Villa, Luis Cernuda, Rosa 
Chacel, A rturo  Serrano P la ja  — by wymienić tylko 
najbardziej znanych. Ich ostatnie liryki i poem aty — 
wszystkie praw ie związane z przeżyciam i w ojenny­
mi — dźwięczą nutą prawdziwego, głębokiego tra ­
gizmu. W  ogniu płonących m iast rodzą się owoce no­
wej poezji hiszpańskiej i  nowej hiszpańskiej p lasty ­
ki; mówią o tym  reprodukcje p rac  A ntonio Rodri-
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guez Luna‘y, A rtu ro  Souto, Ramon G aya‘i. „H isto­
rycznie — pisze krytyk*) —  straszliwość wojny, je­
śli wolno powiedzieć tak i paradoks, sta je  się strasz- 
liwością pozytywną o tyle, o ile prowadzi do triumfu, 
do afirm acji ludu triumfującego nad negacją, nad 
faszyzmem“. A  sztuka jest wyrazem  tej afirm acji.

* *
*

Co da się powiedzieć o stosunku rebeliantów do 
przedstaw icieli hiszpańskiej nauki, sztuki i lite ra ­
tury?

Chyba to  tylko, że hasło gen. M ilana d 'A stray: 
„Śmierć inteligencji!" — nie pozostało w sferze... 
„pustej abstrakcji".

Rebelianci dokonali bestialskiego m ordu na oso­
bie w ielkiego poety, jakim był Federico  Garcia' Lor­
ca. Ohydy tej zbrodni przeraził się naw et falangi- 
stowski organ „Unidad" i odżegnał się od współod­
powiedzialności za zabójstwo człowieka, który  był 
„chlubą narodu".

Rebelianci rozstrzelali —  mimo p ro testu  m. in. 
katolickich intelektualistów  francuskich —  rektora 
uniw ersytetu w Oviedo, Leopolda A las‘a.

Rebelianci zamordowali gubernatora La Coru- 
ny, profesora uniw ersytetu m adryckiego Perez Car- 
balo i jego żonę, współpracowniczkę biblioteki naro­
dowej. Szczegóły tej ostatniej zbrodni podaje A r­
thur Koestler w książce ,,L 'Espagne ensanglantée” 
(str. 66 —  67).

Kiedy rebelia wybuchła w La Corana, prof. Car- 
balo zebrał garść ludzi, wiernych prawowitemu rzą­

*) „H ora de Espatna”, czerwiec. S tr. 75 — 76.

dowi i Republice, poczem zamknął się z nimi w gma­
chu prefektury. W iele godzin trw ało oblężenie. W re­
szcie udało się faszystom zdobyć prow izoryczną 
tw ierdzę rządowców i pojm ać ich przywódcę. 
W krótce potem prof. Parez  Carbalo został rozstrze­
lany. Jego żona, znajdująca się w piątym  miesiącu 
ciąży, doznała w strząsu nerwowego.

W zględy „religijne" zabroniły zwycięskim fa- 
langistom dokonać bezpośredniej egzekucji na żonie 
bohaterskiego profesora. Zawieziono ją najpierw  do 
szpitala i poddano strasznej operacji spędzenia p ło ­
du. Na noszach zaniesiono potem  nieszczęśliwą na 
cmentarz. Tu zepchnięto ją do zawczasu przygoto­
wanego dołu i rozstrzelano. Jeden  z posługaczy szpi­
talnych, obecnych przy tej scenie, dostał a tak u  szału.

Takimi krwawymi śladam i znaczy faszyzm swą 
drogę. Leży to  już w imm anentnych praw ach każde­
go wstecznego społecznie ruchu, że niesie on ze sobą 
zniszczenie tych naw et wartości, k tó re  pozornie afir- 
muje. K ultura hiszpańska i jej żyjący przedstaw i­
ciele nie cieszą się szacunkiem narodowców z pod 
znaku generalissimusa Francesco Franco.

Nie można uważać za przypadek, że ludzie, k tó ­
rzy otwarli granice Hiszpani dla cudzoziemskiej in ­
wazji, ogniem i mieczem tępią dziś wszystko, co ich 
kraj ma najlepszego i najśw iatlejszego.

Tak, jak nie stanowi przypadku, że głową p ań ­
stwa hiszpańskiego jest dziś M anuel Azana — p i­
sarz równie może świetny, jak znakomity mąż stanu, 
którego tragizm  losów obarczył najw yższą godnością 
w najcięższej godzinie jego ojczyzny.

Zygm unt Jarosz.

Fikcje i fałsze rzekomego realizmu
W  okresie historycznym  niszczenia p raw a w życiu 

społeczeństw  i w  stosunkach m iędzynarodowych, 
ogromnym powodzeniem  cieszy się frazes o polityce 
realnej, albo naw et ściślej mówiąc, realistycznej. Ileż 
to  panegiryków  wypisano w pewnej części prasy  na 
cześć realistycznej polityki kanclerza H itlera, lub 
Mussoliniego. Ileż to  razy  wynoszono ich sukcesy 
polityczne, w ynikające z trzeźw ego praktycznego 
ujęcia zagadnień — w  przeciw staw ieniu do niepow o­
dzeń wynikających z idealizmu, zbytniego p rzy trzy ­
m ywania się zasad, dogmatów, T ak  często i ta k  do­
tkliw ie poucza się ludzkość o „powodzeniach", rea li­
stów, że w  pew nych okresach n iektórzy naw et nie- 
zainteresow ani zaczynają w ierzyć w  ten  swoisty re ­
alizm m etody gwałtu i nieliczenia się z niczym, upa­
trując panaceum  na w szystkie bolączki św iata, swe­
go rodzaju—kam ień filozoficzny, eliksir życia w  bez­
praw iu, uznanym  za jedyną i skuteczną m etodę dzia­
łania w  polityce zarów no m iędzynarodowej jak k ra ­
jowej.

K ierow nik państw a w łoskiego szczególniej pysz­
ni się swoim realizmem, powołując się na staro-daw - 
ne antecedencje pierwszego Rzymu. Przy każdej nie­
omal okazji Duce w łoski mówi do swoich kolegów 
europejskich: patrzcie i podziwiajcie, nie trzym am  
się żadnych idealnych zasad, rozw ażam  rzeczy p rak ­
tycznie, uderzam  z całą siłą i osiągam w szystko, cze­
go ty lko chcę. To samo w nieco mniej zrozumiałej 
dla szerokiego św iata formie głosi Hitler.

Stw ierdźm y na przykładach, że owe reklam o­
w ane sukcesy realizm u dy k ta tu r są fikcją i fałszem,

do których przyzwyczajono współczesność tak , iż 
gotowa jest b rać je za rzeczywistość zresztą  w  w ięk­
szości w ypadków  ze strachu...

O statnio bardzo  niedawno, w  końcu lipca, w 
okresie nowego kryzysu, jednej z m ających mir n ie­
omal pow szechny fikcji, tak  zwanej nieinterwencji, 
Mussolini z łam ów swojego organu, „Popolo d ‘Italia" 
wygłosił jedną ze swych stałych alokucyj, w  których 
chełpi się swoim realizmem, a drw i z fikcji ideali­
stycznych państw  dem okratycznych.

Czyż Europie sądzone jest zginąć w  całunie śm ier­
telnym  swoich fikcyj? — py ta  z emfazą, Duce.

A cóż to są za śm iercionośne fikcje? Z artykułu  
okazuje się, że główna — to Liga Narodów, k tórej 
w yrzekł się jej rodzic — Stany Zjednoczone. Z tej 
przyczyny wszego złego, jaką jest Liga, pochodzą 
dalsze części całuna śmierci Europy: nie uznanie 
podboju Abisynii i nie uznanie rebelii hiszpańskie; 
za rząd  legalny. W łochy zerw ały  z fikcjami i dlatego 
są... szczęśliwe.

— Patrzcie na nas — mówi Mussolini —  pójdźcie 
za naszym  przykładem  i E uropa będzie zbawiona. 
W asz dom ek z k a rt rozleci się, mój gmach realny  — 
ostanie.

Rozległ się ten  głos z M ediolanu aku ra t w ów ­
czas, kiedy law ina pułków  japońskch, przez dłuższy 
czas pow strzym yw ana, ruszyła, by w  imię w alki z fik­
cją i w  imię realizmu, zalać wielkie, ale niezupełnie 
w ładzie żyjące republikańskie państw o Środka, re ­
publikę chińską. Nowy dowód rzekom ej skuteczności 
rzekom ego realizm u politycznego.



12 E P O K A Rok IV, Nr. 16 (95)

Pójdźmy za wezwaniem  M ussoliniego i rzućmy 
okiem na osiągnięcia „realistów ", na ich dzieła, po­
glądy, spojrzymy na tyle reklam ow aną rzeczywistość 
zdobyczy faszyzmu we W łoszech, hitleryzm u w 
Niemczech m ilitaryzm u w Japonii.

W eźm y zagadnienie, którekolw iek z brzegu... 
Choćby tak  aktualne ostatnio kościoła i państw a.

Na pozór zdaw ałoby się, że w  tej dziedzinie Mus- 
solini osiągnął w szystko: tra k ta t lateraneński roz­
strzygnął zagadnienia jak gdyby nierozw iązalne do­
tychczas... A  tymczasem, jeżeli odrzucić fikcje i fał­
sze propagandy, można w raz z historykiem  Gugliel- 
mo F erre ro  dojść po uważnym  rozpatrzeniu w yda­
rzeń, że naw et w  tej dziedzinie faszyzm nie dokonał 
niczego stałego i trw ałego.

W atykan po upadku rządów  liberalnych we 
W łoszech nie m iał innego wyjścia jak porozum ienie 
się z dyktaturą. A le przecież sytuacja, w  której znaj­
duje się obecnie Papiestw o nie może trw ać wiecznie. 
Już w  czasie wojny abisyńskiej zaszedł w ypadek, gdy 
jeden z biskupów  W łoch Północnych, zwrócił się do 
W atykanu o instrukcje w spraw ie jednolitego stano­
wiska kleru wobec wojny, bo część duchowieństwa 
brała  udział w  akcji wojowniczej, część czyniła to 
półgębkiem, część milczała jak zaklęta. W ezw anie 
biskupa zostało bezskuteczne, gdyż Papież wiedział, 
że jego najtajniejsza naw et instrukcja będzie znana 
t. zw, OVRA, t. j. tajnej policji włoskiej. „W szystko 
wydaje się spokojnie w Rzymie Papieża — pisze F e r­
rero  — św iat katolicki jak gdyby nie spostrzega po­
łożenia cięższego i bardziej bolesnego niż za czasów 
pontyfikatu Piusa VII. Ponieważ tron papieski zaj­
muje dotychczas Papież, k tó ry  podpisał tra k ta ty  
z 1928 r. Dopóki jest on przy  życiu, będzie się uk ry ­
w ało położenie, stworzone przez te tra k ta ty  dla W a­
tykanu1'. A le gdy trzeba będzie znaleźć następcę dla 
obecnego Papieża, wówczas, jak wywodzi Ferrero , 
albo faszyzm przeprow adzi swojego kandydata, a 
wówczas w  W atykanie dla św iata zasiadzie kapelan 
faszyzmu, przypom inając o czasach z XIV wieku, al­
go gdyby do tego nie doszło, pom iędzy W atykanem  
a faszyzmem wybuchnie głucha w alka. A  jak się 
ona rozwinie, trudno przewidzieć...

Bo przecież —  pisze F e rre ro  — w jakich czasach 
żyjemy. W  Rzymie istnieje państw o, k tó re  głosi przy 
każdej okazji swoją katolickość. W  Paryżu państw o 
bezbożne, w  tym znaczeniu, że pozw ala swoim oby­
watelom  swobodnie w yznaw ać jaką chcą wiarę, lub 
nie w yznaw ać żadnej. Podczas gdy państw o rzekom o 
katolickie jest w  bardzo oziębłych stosunkach z pań­
stwem  bez Boga, Stolica A postolska zbliża się do 
państw a bezbożnego. Je s t to  paradoks jedynie po­
zorny. Państw o bez Boga jest liberalne, a państw o, 
k tó re  zwie się katolickim , nie jest ani katolickim  ani 
liberalnym. A by W atykan  mógł być w  stosunkach 
przyjaznych z państw em  musi ono być albo na 
praw dę katolickie, albo conajmniej liberalne".

Na tle tych rozw ażań F erre ro  nabiera właściwej 
treści cała polem ika prasow a i w szystkie złośliwo- 
cierpkie uwagi p rasy  hitleerow skiej i faszystowskiej 
z okazji w izyty kardynała  Pacelliego w Lisieux we 
Francji.

W niosek stąd  jasny: zagadnienia stosunku ko­
ścioła do państw a, kapitalnego dla W łoch, ze stolicą 
w Rzymie, faszyzm nie rozstrzygnął.

Czy rozstrzygnął zagadnienie religijne — hitle­
ryzm ?

Zdaje się, że obszerniejsza odpowiedź na to  py­
tanie jest zbyteczna. Praw dziw a wojna religijna, k tó ­
ra toczy się w m iastach, m iasteczkach i wsiach całej 
III-ej Rzeszy zarów no w  gminach katolickich, jak 
ewangelickich, popularność i laury bohaterstw a, k tó ­
re w ieńczą w  oczach mas — biskupów  Faulhabera 
i B ertram a i pasto ra  N iem oellera — dają odpowiedź 
na to  pytanie.

Przejdźmy do innego kom pleksu zagadnień — do 
życia społeczno-gospodarczego. Sięgnijmy do k roni­
ki życia nowej Germ anii i nowej Italii, ale nie sp re­
parow anej przez w ynaturzoną i zupełnie z niczym 
nie liczącą się propagandą, lecz do kroniki p raw ­
dziwej.

Z życia W łoch —  parę  no ta tek  kronikarskich, 
zaczerpniętych z prasy zakordonowej. W  porcie nea- 
politańskim  w prow adzono nowe surowe przepisy po­
licyjne, rozciągając je i na przystań  handlową, aby nie 
dopuścić publiczności do obserw owania ekspedycji 
ochotników do Hiszpanii.

W  miejscowościach M assa C arrara, Faenza, 
M antua, Livorno, Spezzia, Ancona, na przedm ie­
ściach M ediolanu — Sesto  Giovanni i innych p a r­
tia faszystow ska przedsięw zięła specjalne zarządze­
nia przeciw  słuchaniu przez robotników  audycyj ra ­
diowych zagranicznych. Jednocześnie w  wielu w y­
mienionych ośrodkach robotniczych dochodzi do 
starć  i zajść na tle  w alk o podwyżkę płac.

S ekretarz  partii faszystowskiej w  Aquila (pro­
wincja Abruzzów) w ydał rozkaz następujący: „ Je ­
żeli traficie na jedną z tych bestyj, k tó re  odważają 
się przem ówić choć słowo na rzecz hołoty z W alen­
cji, zarżnijcie ją. Gdybyście mieli z tego powodu 
przykrości, dajcie mi znać, a ja to  załatw ię ''.

Można przytoczyć długi spis m iast i m iasteczek 
fabrycznych, w  których w raz z w alką o „tajne ra ­
dio" toczy się w alka o poziom płac.

Tak samo brzm ią jeszcze może donośniej relacje 
z życia Niemiec, poza urzędowymi sprawozdaniam i 
z niezliczonej ilości kongresów  i marszów, u rządza­
nych przez w ładze partyine.

Z zagłębia Saary kilka tysięcy „niepokornych" 
robotników  przesiedlono na Śląsk, gdzie nie ma p ra ­
cy. W  Kilonii wydano m arynarzom  zakaz w chodze­
nia w  kon tak t z tłum em  ulicznym, gdyż dochodziło 
tam  do starć  między szturm owcam i a m arynarzam i 
i robotnikam i. W  N adrenii przy robotach drogowych 
robotnicy wywalczyli strajkiem  i m asów ka podnie­
sienie głodowej płacy za godzinę z 62 do 65 fenigów.

Na wsi niemieckiej, wziętej w  kleszcze 4-letnie- 
go planu Góringa, daje się we znaki władzom  t. zw. 
stanu żywicielskiego —  głucha nienawiść i... sabo­
taż. A jeżeli jeszcze gdzie przedostaną się nie sfał­
szowane liczby, to  okazuje się ku zdumieniu rząd ­
ców III-ej Rzeszy, że za republiki wejm arskiej czy­
niono dla chłopów więcej niż obecnie. Np. z „Rocz­
nika Statystycznego" wynikło, że w  1933-35 r. u tw o­
rzono drobnych gospodarstw  rolnych (z pom ocą pań­
stwa) 13750 z obszarem  202.827 ha, a w  1930-32 — 
25569 na obszarze 281.382 ha.

Z całą stanowczością można twierdzić, że żad­
nych zagadnień gospodarczych i społecznych, ani fa­
szyzm, ani hitleryzm  nie rozstrzygnęły, a cóż dopiero 
mówić o Japonii, gdzie miliony pracujących żyją gar­
ścią ryżu bez żadnych widoków na lepszą przyszłość 
następnych pokoleń.

Pozostają więc jako osiągnięcia realizm u an ty ­
dem okratycznych ustrojów  obszary obcych ziem za­
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garniętych siłą zbrojną. Tysiące żołnierzy włoskich 
rozsianych po osadach Abisynii, fortyfikacje niemiec­
kie w  Maroko, czy na wyspach Kanaryjskich, lub Ba- 
learach, dziesiątki tysięcy żołnierzy japońskich roz­
rzuconych po miastach Chin. Oto jedyne wyniki t. 
zw. realizmu, obliczonego na krótką metę i prowa­
dzącego do krwawego zamętu wojny.

A  oto jeszcze jeden z wymownych przykładów 
fikcji fałszywego realizmu, przez rzeczywistość nie­
dawno obalonej... Mamy na myśli sytuację politycz­
ną Rumunii. Na tym miejscu zwracano na to uwagę 
jeszcze w numerze z dn. 20 lipca, kiedy opinia pu­
bliczna w Polsce była pod świeżym wrażeniem zja­
zdów polsko-rumuńskich, z których okazji nasi swoj­
scy „realiści" oświetlali stan rzeczy w zaprzyjaźnio­
nym państwie w sposób zgodny ze swoją polityką, 
ale sprzeczny z rzeczywistością. Pisała wówczas 
„Epoka", powołując się na ukrywane przez źródła 
półurzędowe wyniki pierwszej serii wyborów samo­
rządowych w Rumunii:

— To, co oczkuje do hitleryzmu, to, co urządza 
różnego rodzaju ekscesy na tle rasowym i popiera 
totalizm stanowi w liczbach wyniku wyborów mniej­
szość (Goga — Cuza — Jerzy Bratianu): rządzące 
centrum, chwiejące się ostatnio ku prawicy traci gło­
sy i poparcie, różne „Currentule", „Neamul Romane- 
nesci“, obficie cytowane przez nasze półurzędówki, 
a serdeczną opieką Berlina, otoczone, tracą na wadze 
i wartości''... Stwierdzała dalej „Epoka", że sądząc 
z wyników wyborów, ewolucja polityczna w Ru­
munii zmierza w kierunku objęcia władzy przez opo­
zycyjną demokrację — tsaranistów, partię narodowo- 
chłopską, z której głównym trzonem porozumie się 
z mniejszą lub większą łatwością chwiejna grupa Va- 
ida-Voievod‘a.

Dziś już wiemy z depesz nie urzędowych agencji,

bo fakt ten przemilczały źródła urzędowe, że dalsze 
etapy wyborów potwierdziły całkowicie te przewi­
dywania i że w  ciągu września rząd pp. Tatarescu—  
Antonescu, wciągany z dużą łatwością w  orbitę hi­
tleryzmu, pod presją wyniku tych wyborów ustąpi, 
a miejsce jego zajmie rząd partii chłopskiej w  sojuszu 
z grupą Vaida-Voievod'a i Junjan‘a. Oczywiście, nie 
jest to jeszcze całkowite zwycięstwo demokracji w 
polityce wewnętrznej, gdyż grupa Vaida’y budzi pod 
tym względem zastrzeżenia, ale jest to niewątpliwe 
zerwanie z prohitlerowską polityką zagraniczną, 
z tendencją do zerwania ltiib osłabienia Małej Enten* 
te‘y i etap przejściowy w  drodze powrotnej do polity­
ki Mikołaja Titulescu i Juliusza Maniu. Tak prysła 
fikcja o realnej polityce miłośników paktów bałkań­
skich, przeciwstawiających skuteczność i trwałość 
polityce bezpieczeństwa zbiorowego niemiłej w  Ber­
linie, Rzymie, Tokio i dla ich wassala w  Burgos.

Fałszem i fikcją jest realizm polityki państw an­
tydemokratycznych. Fałszem i fikcją są preparowa­
ne dla uzasadnienia tej polityki ideologie.

Słusznie powiedział niedawno przewodniczący 
Kortezów hiszpańskich Martines Barrio: „Dla osi 
Berlin — Rzym rzekome niebezpieczeństwo komuni­
styczne jest nową depeszą z Ems, wielki fałsz histo­
ryczny, który uzasadnić ma jej działanie w Afryce, 
na morzu Śródziemnym i w Pirenejach. Nie popeł­
niam grzechu pychy, oświadczając, że moi ziomkowie 
walczą i umierają nie tylko za swoją wolność, ale 
i za wolność świata".

Oto prawdziwy realizm. Tak samo realistami są 
walczący w obronie swej niezawisłości Chińczycy, 
takimi samymi realistami są idealiści frontów wolno­
ści i prawa we Włoszech i w III-ej Rzeszy.

Sł. Grostern.

Na bezdrożach prymitywu
W ychowani na rom antyzm ie, zawieszeni 

przez la t z  górą sto w próżni n iebytu  po ­
litycznego — nie mogliśmy mieć łatwego 
pow rotu  do w ym arzonej, lecz tw ardej 
rzeczyw istości życia niepodległego. Sen 
o szpadzie ustąpić m usiał m iejsca jawie 
dnia powszedniego, poryw y ducha i po ­
ezja  czynu —  sam emu czynowi, prozie 
dz iałan ia  i budow ania rzeczyw istości. 
P rzez pięć pokoleń zakuty  w więzy n ie­
woli i  pozbawiony niezawisłości, naród 
polski zdaw ał się mieć sądzoną ro lę n a j­
mniej trzeźwego i w yrachowanego z po­
śród narodów , niepokrzyw dzonych dzie­
jowym losem.

P o  odzyskaniu n iepodległości n ieodzo­
wną sta ła  się nauka trzeźwości.

N aukę tę p rzyspieszył niespodziew ani« 
kryzys pow szechny. Oblicze gospodarcze 
św iata s ta ło  się w yraziste i nabrało  o- 
strych rysów. K ryzys s ła ł się d la  n a j­
szerszych rzesz poglądow ą lekcją ekono­
mii i  socjologii. W  w ynaturzonych i tym 
bardziej uderzających  formach obnażył 
najdrażliw sze i najdonioślejsze problem y 
socjalne i gospodarcze. N ajszersze w arst­
wy zaczęły  używać term inów  i nazw, za ­

strzeżonych d o tąd  ty lko d la  fachowców. 
Term inologia ekonom iczna cen, p roduk ­
cji, spożycia, rynków  zbytu, barier cel­
nych, dewiz — zdobyła sobie obyw atel­
stwo w  mowie potocznej. A  już n a jd o ­
sadniejszym  przejaw em  owej nauki trzeź ­
wego m yślenia jest bodaj trium f cyfry. 
W targnęła  ona n a  łam y prasy, do tych­
czas u k ry ta  w ubogim kąciku giełdowo- 
gospodarczym . S ta ła  się bronią, n ie rzad ­
ko obosieczną, w w alce o  teo rię  o w y­
tłum aczenie kryzysu. S ta ła  się w y k ład ­
nikiem  postępu jącej lub ustępu jącej nę­
dzy, argum entem  w w alce o m etody 
przeciwikryzysowe, w skaźnikiem  przem ian. 
U biegłe dziesięciolecie zasługuje  na m ia­
no renesansu sta tystyk i.

W  najzw ięźlejszym , upraszczającym  
skrócie zarysow aliśm y d a lek ą  drogę, w io­
dącą od nastro jów  rom antyzm u do w y­
mowy rzeczyw istości, od języka poezji 
do języka kryzysow ej ekonom ii i cyfr.

Ten pobieżny siłą  rzeczy schem at po­
służyć ma nam  za tło  d la zjaw iska, k tó re  
jest potw ierdzeniem  i przekonyw ującą 
oznaką owej szybkiej nauki trzeźwego 
myślenia. Nauki, odbyw anej przez nas

w przyspieszonym  tem pie po wiekowym 
letargu, k tó ry  n ie sp rzy ja ł rozwojowi 
zm ysłu rzeczywistości.

Z jaw iskiem  tym  jest nieoczekiw ana po­
pularność i sukces, jak i osiągnął w P o l­
sce podręcznik trzeźw ego m yślenia. Na 
takie  bowiem m iano zasługu je  w pełni 
doroczne w ydawnictw o Głównego U rzę­
du S tatystycznego R. P. pod ty tu łem  
„M ały R ocznik S tatystyczny".

Z apoczątkow ane w 1930 roku  n a k ła ­
dem dwóch tysięcy egzem plarzy, w ydaw ­
nictw o Rocznika osiągnęło w 1933 — n a­
k ład  8 tysięcy , w 1935 —  trzydziestu
ośmiu tysięcy, w  roku ubiegłym —  65 
tysięcy, a  obecny, pierw szy n ak ład  na 
rok 1937 wynosi 70.000 egzem plarzyl

Takie pow odzenie — to  jedna  strona 
zjaw iska, a  jest rów nież druga, gdy zw a­
żyć przeciętny  u nas nak ład  w ydaw nic­
tw a naukowego, za  jak ie  uznać przecież 
należy R ocznik. O tóż z danych tegoż 
R ocznika wynika, iż  ów przeciętny  n a ­
k ła d  nie dosięignął w 1935 roku dwóch 
tysięcy egzem plarzy. Skoro zaś Rocznik 
osiągnął 70 tysięcy, jest to  najlepszym  
probierzem  jego niew iarygodnej —  i bar-
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dzo znam iennej poczytności. Znamiennej, 
albowiem jest w yrazem  nękającego nas 
głodu rzeczyw istości, k tó ry  zaspokaja  
czy tan ie  Rocznika, w ypełnionego macz- 
kiem liczb, u ję tych  w kolum ny pionowe.

***
Przerzućm y strony  Rocznika. Pobież­

na w ędrów ka odsłan ia  k ra jobraz , z  rz ad ­
ka ty lko  rozjaśniony św iatłam i, posępny 
k rajobraz rodzim ego prym ityw u i zaco ­
fania zarówno m aterialnego jak  k u ltu ra l­
nego. Cyfry prow adzą w ostępy i na  ro z ­
droża prym itywu, k tó ry  jest synonimem 
nędzy.

N ie dobiera jąc  specjalnych zagadtaień, 
spróbujm y odtw orzyć n ik ły  choćby frag­
m ent owego obrazu po lskiej rzeczyw i­
s to ś c i j a k i  da je  Rocznik,

***
Stronica 43 i dalsze: „Ruch ludności".
N a początku roku 1919 liczyła Polska 

przeszło 26 m ilionów ludności. N a po­
czątku roku  1937 —  trzydzieści cztery 
miliony. W  ciągu la t 1921 — 1936 p rzy ­
pada p rzeciętn ie  900 tysięcy żyw ych u- 
rodzeń. Jed n ak  sąsiednie cyfry pom niej­
szają odrazu ten  p rzyrost o groźną cyfrę 
110 do 145.000 zgonów niem ow ląt w  cią­
gu roku! I d a le j: na sto  urodzeń żywych 
p rzypada 14 — 15 zgonów niem owląt.

W  św ietle danych porów nawczych za 
rok 1935 Polska posiada  najw yższy po 
Japon ii p rzyrost na tu ra lny  z tą  jednak 
popraw ką, że w yróżnia się zarazem  jed ­
nym z  najw yższych odsetków  zgonów 
(14 n a  tysiąc  m ieszkańców ). D alsza ta b ­
lica poucza, że P o lk i są n a jp ło d n ie jszy ­
mi kobietam i E uropy po B ułgarkach. 
Przyczem : kobieta po lska  ze w si jest
przeciętnie dw a razy p łodniejsza od k o ­
biety z  m iasta.

Jesteśm y k ra jem  wysokiego p rzy rostu  
naturalnego i najw iększej płodności, lecz 
zarazem  — k ra jem  najkró tszego  życia! 
(obok Z. S . S. R .). A nglik dożywa prze­
ciętnie 60 lat, F rancuz — 56 lał, Niemiec 
— 60, Szwed —  62, a P o lak  —  46!

W  bezplanow ej w ędrów ce przez k ra i­
nę cy fr Rocznika, nie szukając b y n a j­
mniej pTzyczyn, dla k tó rych  Polska jest 
krajem  talk w ysokiej w ym ieralności i tak  
krótkiego życia, tnimowoli zahaczam y o 
jedną z  tych  przyczyn.

W  bliskim  sąsiedztw ie poprzednich, 
stronica 67-a poucza o w arunkach m iesz­
kaniow ych w Polsce.

Dwóch mieszkańców  p rzypada  p rzecię­
tnie na jedną izbę. N a wisi w  m ieszka­
niach jednoizbowych przypada bezm ala 
pięć osób, Innym i słowy: jedna p ią ta  iz­
by w iejsk iej d la  chłopa.

Jeś li chodzi o  rep rezen tacy jne w arun ­
ki stołeczne, to  w W arszaw ie przeciętna 
liczba osób na  izbę wynosi z górą dwie, 
dystansu jąc gęstość zaludnienia m ieszkań 
w szystkich stolic , europejskich.

N atłoczone i  duszne m ieszkanie, a 
p rzede w szystkim  — ciasnota izby w ie j'

skiej nie sp rzy ja  higienie. Skraca  życie,
Zadajem y sobie z  kolei py tan ie: jak

odżywia się obyw atel naszego k ra ju ?  J a ­
ka jest stopa życiow a?

N a jednego m ieszkańca P o lsk i p rzy ­
padło  w  1936 roku: 20 kilogram ów  mięsa, 
a więc 60 gramów w stosunku dziennym, 
około 12 kilogram ów  cukru (33 gramy 
dziennie) n iespełna pó łto ra  kilogram a 
m ydła (4 gram y dziennie)... P rzodujem y 
E uropie spożyciem  ziemniaków, jesteśm y 
na szarym  końcu w  spożyciu cuikru, k a ­
wy, węgla, p rądu  elektrycznego...

P lastyczny  obraz stopy  życiowej n a j­
szerszych w arstw  ludności d a je  s ta ty s ty ­
ka „środków  do życia” rodzin  robo tn i­
czych, bezrobotnych i pracow ników  um y­
słowych.

Przeciętne przychody rodiziny robo tn i­
czej z pośród  tirzysłu zbadanych w  s to ­
licy —1 w ynoszą tygodniow o n iespełna 25 
złotych. P rzychody poniżej p ięciu  zło tych 
tygodniow o m iało cz te ry  procent rodzin. 
Na owe przychody  sk ładały  się zarównu 
zarobki s ta łe  i doryw cze, jak i zasiłk i d la  
bezrobotnych członków  rodziny, pomoc 
społeczna, pomoc rodziny i znajom ych 
(przeszło 3 proc. ogółu przychodów ), 
sprzedaż ruchom ości i  podnajem  m iesz­
kania.

Typowy budżet dom ow y rodziny ro ­
botniczej w  W arszaw ie w roku  1927, a 
więc przedkryzysow ym , p rzedstaw iał się 
w sposób następujący :

R odzina czteroosobow a w ydaw ała rocz­
nie 2100 złotych; P rzesz ło  80 procent 
rozchodów  —  to  w ydatk i na  żywność, 
kom orne ii odzież. Pozycja  „ku ltu ra  i  o- 
św iata” — 3,6 proc. rozchodów .

W  ram ach takiego budżetu  p rzy p ad a­
ło naprzyk ład  na  ta k  zw aną jednostkę 
koinsumcyjną (czyli głowę rodziny; dz iec­
ko uw aża się za  pó ł jednostk i konsum - 
cyjnej): 2 k ilogram y m asła  rocznie, n ie ­
spełna 0,5 kg. sera, 9,5 kg. (tłuszczów, 39 
jajek.

B udżet rodzinny bezrobotnych w W ar- 
Bzawiie zam yka się już sum ą przeszło 
dw akroć n iższą (921 zł. rocznie na cz te­
ry osoby). Roczne spożycie m asła  n ie  d o ­
sięga już kilogram a, m leka — 39 litrów,

STANISŁAW  M IŁ K O W S K I

W A L K A
O N O W Ą

POLSKĘ
SKŁAD G Ł Ó W N Y  .............. —
W  K S IĘ G A R N I  N A U K O W E J
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 132  

C EN A  z ł. 1 .05  gr.

Bera —  pią ta  część kg., tłuszczów  —  ty l ­
ko 8 kg., owoców —  jedna dziesią ta  k i­
lograma rocznie!

Pracow nik  umysłowy p rezen tu je  w  ob­
liczu te j w egetacji — niedosiężne szczy­
ty dobrobytu! S tać go bowiem n a  % ja j­
ka dziennie (!), na  13 kilogram ów  m asła 
rocznie, 18 kilogram ów  owoców (1,5 kg. 
miesięcznie!),,.

R ew elacyjny w ręcz jest budżet rodzin ­
ny nauazy-cieli szkół pow szechnych. S ie­
wcę ośw iaty n a  po lsk iej wsi n ie  s tać  na 
jedno ja jko  dziennie (na wsi!), spożyw a 
ich bowiem roczn ie  — 326, a  m asła  — 
około dziesięciu kilogram ów  rocznie, t łu .  
szczów — 14 kg., cukru  —  33 kg,, owo­
ców — 30 kg. Za to  z jad a  dużo ziem ­
niaków, n ie  m niej niż bezrobotny: około 
175 kilogram ów  rocznie.

Ja k a  jest w artość cieplna (kalorycz­
na) takiego odżyw iania?

D la robotn ika rów now artość spożycia 
dziennego w ynosi niespełna 2.400 ka lo ry j, 
d la  bezrobotnego — n iespełna  2.100, d la 
pracow nika um ysłow ego —  2700, dla. n a ­
uczyciela szko ły  pow szechnej —  3,250.

W szystk ie te  w artości są  n iższe od 
norm  żywnościowych w  w ojsku.

U zupełnieniem  w pewnej m ierze o- 
wych znam iennych noirm mieszkaniowych 
i odżywczych — isą norm y zdrow otne. 
D ział szesnasty  R ocznika przedstaw ia 
stan  zdrow otności publicznej w  Polsce.

W  1935 roku  p rzypada w  Polsce n ie­
spełna czterech lekarzy  na 10.000 obyw a­
te li; w e F ran c ji — sześciu, w  Niemczech, 
B elgii —  przeszło  siedmiu, w  Szw ajcarii, 
W łoszech —  przesz ło  ośmiu, na W ęg­
rzech i w  Japon ii — przeszło  dziesięciu.

N a dziesięć ty sięcy  m ieszkańców  ro z ­
porządza P o lska  n iespełna  21 łóżkam i w 
szpitalach, G zechosłow acja m a ich 51, 
D ania —  63, Norwegia — 82, Niemcy — 
92...

***
N asza w ędrówka, w iodąca w ostępy ł 

na rozd roża  polskiego prym ityw u, d o ­
biega końca... B yła  może chaotyczna i 
bezpilanowa, jak pierw szy w ypad podróż­
nika w dżunglę, gdy co k ro k  bu jne p o ­
szycie lian  zatrzym uje i zag radza  drogę.

P rzed  kresem  w ędrów ki w zrok jesz­
cze p rzykuw ają  cyfry: co dz iesią te  dzie­
cko nie ma dostępu do szkoły  pow szech­
nej, w śród ludiności w iejskiej w  w ieku 
la t ponad dziesięć —  n ie  um ie pisać, ani 
czytać co trzeci, czw arty, a n a  Polesiu 
— co drugi m ieszkaniec!

Cóż oznacza ułam kow a konsum cja, u- 
łam kowe zużycie m ydła, ułam ek izby —■ 
na m ieszkanie, u łam ek łóżka — na sp a­
nie, u łam ek książk i — przypada jący  d o ­
słownie „na głowę” ?

Owa „ułam kow a" k u ltu ra  m ateria lna i 
ku ltu ra ln a  oznacza poprostu , że n ieste ty  
obywatel jest niedożyw iony, niedom yty, 
niedouczony.

J . Smuga.
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Wy d  a r z e n i a  i d o k u m e n t y
W Y NURZENIA LEG IO NISTY  — 

DEM OKRATY

W „K rakow skim  K urierze W ieczornym "  
b, żywo redagow anym , ukazał się w y­
w iad w spółpracow nika tego pism a z Drem 
M ikołajem  Kwaśniewskim , w icem arszał­
kiem senatu  i  b. w ojew odą krakow skim . 
W szystk ie odpow iedzi udzielone przez 
D ra K waśniewskiego, są  bardzo in te resu ­
jące, zw łaszcza zaś  poniższe dotyczące 
tem atów  jakm ajbar dziej ak tualnych:

— „ Ja k  p. M arszałek  uważa, czy ustró j 
to talistyczny  dopiął swego punk tu  k u l­
m inacyjnego i zaczął jakby staczać się 
po równi, czy też  m a jeszcze w idoki po ­
w odzenia?

— Moim w ew nętrznym  przekonaniem  
jest, że ustró j to talistyczny  się wali, że 
się u trzym ać n ie  może. No, a le  p ro roko ­
wać na  ten  tem at n ie  możemy.

— Jaki,, zdaniem  p. M arszałka ustró j 
Polsce najlep iej odpow iada?

—  P olska jeszcze n ie  w ypracow ała 
w łasnego u stro ju . N ieste ty  K om endant 
nie żyje. Jesteśm y w poszukiw aniu u- 
stro ju . A ngielski u stró j an i francuski w 
Polsce n ie  da się w  całości zastosow ać, 
dlatego ustró j ten  m usi być przystosow a­
ny do w arunków  polskich, a to li zasadą 
tego u s tro ju  m usi być dem okracja. Je sz ­
cze w  Polsce n ie  narodz iła  się  idea, k tó - 
raby odpow iadała charakterow i po lsk ie­
mu.

W  dalszej rozm owie p. M arszalek  o- 
św iadczył, że w OZN. n ie  odgrywa czyn­
nej ro li. Poniew aż po ogłoszeniu dek la ­
rac ji p łk . K oca Związek Legionistów  O- 
kręg K rakow ski zgłosił przystąp ien ie  do 
OZN-u, wobec tego jako  prezes tego 
Związku, figuruję w  spisie. To jest jego 
ca ła  łączność z  OZN-em. N ie ma dwuch 
zdań — ośw iadczył W icem arszałek K w a­
śniewski —  że wszyscy legioniści to  d e ­
m okraci, W yszli p rzecie  ze szkoły  K o ­
m endanta, k tó ry  by ł dem okratą. S to ją  
tw ardo —  zakończył d r K w aśniew ski — 
na tym stanow isku  i z nikim  takim , k tó ­
ry się różn ił z  K om endantem , rozm awiać 
nie będą!"

D O TKLIW A  ALE ZASŁUŻONA OCENA

D em agogia i w archolstw o p rasy  endec­
kiej spo tkało  się z  zasłużoną oceną, tym  
dotkliw szą dla „obozu chłopskiej krzyw ­
dy i  narodow ej hańby”, że ukazała  się 
nie na  łam ach pism  dem okratycznych 1 
lewicowych. K atow icka p o lo n ia "  organ 
chrześcijańskiej - dem okracji, tak ie  en­
decji w ystaw ia świadectwo:

„W idać, że w S tronnictw ie N arodowym 
panu je  w ielki chaos m yśli i pojęć. A u to ­
rzy artyku łów  w głównym ich  organie 
przejęci są  truc izną  hitleryzm u, sekun­

d u ją  mu n a  ca łe j linii, a le  to  n ie  p rze­
szkadza im podkreślać swego kato licyz­
mu, gdy tego w ym agają tak tyczne w zglę­
dy polityczne.

T rudno  się potem  dziw ić, że ten  sam  
organ obronę godności, wolności i praw  
człow ieka nazyw a w ysługiw anie się żydo­
kom unie i m asonerii, że  dem okracja w 
jego pojęciu jest owocem m yśli m asoń­
skiej i ma sw ą siedzibę w  lożach m asoń­
skich, k tó re  są  narzędziem  Żydów. K to 
tak  rozum uje, mówi też  z  lekceważeniem 
o tych, k tó rzy  pow ołują  się na  encykli­
ki papieskie, broniąc godności i p raw  
człowieka p rzed  zachłannością h itlerow ­
skich pojęć narodu  i państw a. S tronnic­
two N arodow e szerzy  w ten  sposób zam ęt 
duchow y i m oralny  w  społeczeństw ie, a 
pośrednio jest o sto ją  reżim u sanacy jne­
go w Polsce, k tó ry  rzekom o zw alcza".

A le boleśniejsze jest jeszcze to , że u- 
miiarkowanie endecki „K urier W arszaw ­
ski" podzielił tę  opinię i  zaopa trzy ł ją 
w nagłów ek wielom ówiący: „Po linii h it­
lerow skiej".

POŻYTECZNE W Y STĄ PIEN IE

N a łam ach „Robotnika" omawia Zyg­
munt Ż uław ski pa lące  dziś zagadnienie 
w olności prasy, będącej obecnie najw aż­
niejszym  i poniekąd  jedynym  instrum en­
tem opinii publicznej. Podzielając ca łko ­
wicie słuszne wywody au to ra  p rzy tacza , 
my je poniżej:

„N ajw iększą prężność posiada m yśl lu ­
dzka  —  pisze Z. Żuławski. —  O na ro z ­
sadza w szystko, pokonyw a każdą  p rze­
szkodę i n ie  m a siły, k tó ra  by m ogła 
przeciw staw ić się jej wszechmocy. To tak 
jak  z gazem: im bardziej jest lo tny — 
tym bardziej jest niebezpieczny, a w y­
w ieranie nań  ciśnienia musi p rędzej czy 
później sprow adzić wybuch, —  podczas 
gdy przeciw nie —  w olny — n ie  stw arza 
żadlnego niebezpieczeństwa. Ci, k tórzy  
myśl Judzką cisną — stw arzają  na jw ięk­
sze niebezpieczeństwo, — s tw arza ją  m oż­
liwość najw iększego spustoszenia, do p ro ­
w adzając do punk tu  nieuniknionego w y­
buchu".

„P rasa  i  w olne słowo, wbrew uroczy­
stym  zapew nieniom  o w olności p rasy  — 
ograniczone są  nde ty lko  kodeksem  k a r­
nym, lecz również sam owolą i strachem . 
G dyby n ie  ustawow y zakaz, p rzy to czy ł­
bym w iele w prost niew iarygodnych w y­
padków , w  k tó rych  żaden cenzor i  żaden 
p roku ra to r n ie  może uzasadnić, w  czym 
dopa trzy ł się obrazy praw a w  konfisko­
w anych p rzez  siebie słow ach. A  przecież 
ta  obraza p raw a jest jedynym  w arun­
kiem, upraw niającym  konfiskatę  i pow o­
dującym  w te n  sposób skrępow anie w o l­

nej myśli ludzkiej. K onfiskuje się u  nas 
n ie jednokro tn ie  rzeczy — nie te , k tó re  
są sprzeczne z  praw em  i z kodeksem  k a r ­
nym, lecz te, k tó re  są  niewygodne, k tó re  
kom prom itują poszczególnych ustosunko­
wanych ludzi i mogą przypom nieć, fak ty  
przykre  i bolesne, a le niem niej praw dzi­
we. A  przecież jeśli k to ś m iał odwagę 
popełnić czyn, którego się w stydzi — czyn 
zły i  szkodliw y, to  n ie  w olno go za s ła ­
niać konfiskatą, —  lecz przeciwnie, — 
trzeba czyn ten  ujaw nić i stw orzyć m oż­
ność poniesienia za niego odpow iedzial­
ności".

NA JA K  DŁU GO ?

„lkac" K rakowski, k tó ry  świeżo o d s tą ­
p ił od hitleryzm u, izapragnął rów nież w ol­
ności słowa i obecnie p rzy łącza  także 
swój głos do  ogólnego chóru prasy, chcąc 
uchodzić obecnie za szerm ierza dem okra­
cji:

„P rasa pow inna być uznaw ana za  coś 
niezależnego o d  czasu  i stosunków , od 
k lik i rządzącej (nie znaazy to , by nie 
m iała pop ierać  te j czy innej koncepcji 
politycznej, reprezentow anej przez rząd ). 
Pow inna być ta k  niezależna, jak  ¡nieza­
leżne jest praw o.

P ra s a  jest opinią k ra ju  i pow inna tym 
być. M a w yrazić bez obsłonek co m yśli 
ogół i jak ie  w  mim p rąd y  n u rtu ją . T ylko 
prasa  jest zdo lna do  oddania nastro jów , 
a więc jest n iezastąp iona jako pom oc d la  
każdego rządu. D usząc prasę, n ie  zdusi 
się nastro jów , a pozbędzie się n a jcen n ie j­
szego źród ła  orien tacji. J e s t to  praiwda 
oczywista, lecz s ta le  duszona".

W  OBRONIE TYRANII

P ropaganda niem iecka w  k ra jach  za­
chodnio - europejskich  p rzyb iera  o s ta t­
nio na  sile i usiłu je  dokonać cudu.

Z w izytą propagandow ą przybył nie­
daw no do  A nglii w ysłannik  m inisterstw a 
propagandy, dok tó r K aro l Abshagen. 
Pierwszem u jego w ystępow i na  terenie 
Anglii, pośw ięca londyński „M anchester 
G uard ian  W eekly" następu jącą  w zm ian­
kę:

„D októr K aro l Abshagen, k tóry  w ystą ­
p ił w obronie narodow ego socjalizmu, 
słuchany by ł ze w spółczuciem , należnym  
człowiekowi, k tó ry  po d ją ł się rzeczy n ie ­
możliwej.

Zapytano go m iędzy innym i, dlaczego 
h itleryzm  żąda wolności d la  niem ieckich 
m niejszości w  innych k ra jach , skoro od­
m aw ia wolności rasowym i politycznym  
mniejszościom  w Niemczech. D oktor A bs­
hagen mógł skonstatow ać ty lko  jedno: 
że nie może być wogóle mowy o w olno­
ści, albowiem w narodow o socjalistycz­
nych Niemczech —  pozbaw ieni jej są
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Niemcy narów ni z Żydami. Chodzi ty lko 
—  jak określił dok tó r A bshagen —  „o 
stw orzenie specjalnego sta tu tu ", d o d a j­
my —  sta tu tu , k tó ry  czyni z Żyda istotę 
niższą, wobec k tó re j żadne upokorzenie 
nie jest zbyt w ielkie. Chodzi o rozm yśl­
ne i oficjalne prześladow ania rasowe, 
k tórych n ik t w łącznie z doktorem  A bsha- 
genem nie zdo ła  usprawiedliw ić...

D októr A bshagen s ta ra ł sę również 
dać do zrozum ienia, źe nie ma żadnych 
politycznych m niejszości w Niemczech, 
albowiem 98% głosów w ostatnim  p leb i­
scycie padło  na H itlera. N asuwa się tedy  
py tan ie  — jakiem u celowi służyć m ają 
w yjątkow e praw a, cenzura, w ięzienia i 
p ropaganda? I dlaczego „rep rezen tan ­
tem " Niemiec jest d o k tó r K aro l A bsha­
gen, a nie —  pow iedzm y — E rnest T h ä l­
m ann albo pasto r N iem öller z D ahlem ?“

G U ERN ICA
„London M ercury" ogłasza a rtyku ł 

G eo rg ea  S teera, k tó ry  k ładzie  kres 
w szelkim  w ątpliw ościom  w głośnej sp ra ­
wie odpow iedzialności za  barbarzyńskie 
zniszczenie m iasta G uem ica. S teer p rzy ­
był do m iasta w k ilka godzin po odlocie 

( bombowca i u słyszał re lac ję  od  m ieszkań­
ców, k tórzy  przeży li najazd i zdo łali o- 
oaleć, T rudno o bardziej niecny i hanieb­
ny epizod w historii naszych czasów. 
Spokojne m iasto o w ielowiekowej tra d y ­
cji dziejowej padło  w jasny dzień ofiarą 
najnow ocześniejszych m etod wojennego 
w andalizm u. N ajp ierw  rzucano pięćdzie- 
sięcio funtow e bomby i ostrzeliw ano z 
sam olotów  m iasto karabinam i m aszyno­
wymi. Potem  ukazały  się ciężkie bom ­
bowce, rzucając  tonnow e ładunki bomb. 
Z kolei spad ły  to rpedy , m iażdżąc d o ­
szczętnie budynki od dachów  po su tere­
ny. P rzerażona ludność zaczęła w panice 
uciekać z m iasta, a  wówczas sam oloty 
zniżyły lot, by móc ją ostrzeliw ać z  ka- 
raibinów maszynowych.

„B yła godzina p ią ta  piętnaście. Przez 
dwie i pół godziny k ilkanaście  ae ro p la ­
nów bom bardow ało G uernieę bezplanowo 
i bezlitośnie. Po bombach w ybuchających 
pada ły  bomby zapalające, te  o sta tn ie  — 
po dw adzieścia cztery  naraz. W krótce 
m iasto  całe stanę ło  w płom ieniach. Z 
każdego okna buchały płom ienie ognia. 
Guem/ica p rzes ta ła  istn ieć".

ZAKAŁA ZASZCZYTNEGO ZAWODU
P o  odw ołaniu swego korespondenta  

berlińskiego, (Normana Ebbutta, londyń­
ski „Tim es" podkreślił w  swym artyku le  
redakcyjnym , że dziennikarze niem ieccy 
w A nglii mieli zupełną swobodę krytyki 
przychylnej lub nieprzychylnej. Skoro

w ładze bry ty jsk ie  w ezwały ich do o- 
puszczenia kraju , to  spow odowane to 
zostało  działalnością niem iedkich ko res­
pondentów , nic nie m ającą wspólnego z 
wykonywaniem  zaw odu dziennikarskiego. 
R ząd niem iecki innym i natom iast k ie ru ­
je się w zględam i w swych rep resjach . D o­
tychczas bowiem trzech dziennikarzy 
b ry ty jsk ich  i w ielu innych opuścić m usia­
ło N iem cy jedynie dlatego, źe in form a­
cje ich n ie  p rzypadły  do sm aku w ładzom  
niemieckim. R ząd b ry ty jsk i nigdy nie 
stosow ał odwetu, N ie m a mowy o z a s tą ­
pieniu N orm ana E bbutta przez bardziej 
uległego korespondenta. W ydalen ie  ko ­
respondenta „Tim esa" utw ierdzi jedynie 
opinię publiczną w A nglii i zagranicą w 
przekonaniu, że norm y hitlerow skie nie 
odpow iadają  przy jętym  obyczajom  cyw i­
lizowanego życia m iędzynarodow ego,

„M anchester G uard ian“ w skazuje, że 
w śród korespondentów  niem ieckich w 
Londynie w ielu upraw ia propagandę h it­
lerowską, a znaczna liczba Niemców w 
A nglii zajm uje się szpiegowaniem A n­
glików, a zw łaszcza dziennikarzy nie­
mieckich, k tó rzy  uchodzą za wrogo uspo­
sobionych wobec hitleryzm u,

„D aily H era ld" inform uje, że w ydale­
nie trzech  dziennikarzy niem ieckich spo­
wodowane było tym, że szpiegowali oni 
i teroryzow ali uciekinierów  niem ieckich 
w Anglii.

„Evening S tandard" podaje, że na ogól­
ną liczbę 20 tysięcy Niemców, zam iesz­
kałych w  Anglii, 400 jest agentam i n ie­
mieckiej policji ta jne j.

M A ŁPIE ZW IERCIA D ŁO
Róźini uzurpato rzy  w ładzy nie mogąc 

dosięgnąć znienaw idzonych pisarzy, ani 
spalić żywcem na stosie, ani odgrodzić 
od św iata w obozach koncentracyjnych, 
mszozą się p rzynajm niej n a  ich dziełach. 
P a lą  więc je na  p lacach  publicznych, łu ­
dząc się, że płom ienie pochłoną na<twieki 
św iatło  rozumu, b ijące z ich książek.

O statnio znów gen. F ranco  tak im  boha­
terskim  czynem zdobył „wawrzyn lite ra ­
cki". Dn. 31 lipca iz okazji św ięta Ignace­
go Loyoli, założyciela zakonu  jezuitów, 
przed jego posągiem  w Bilbao spalono 
dizieła R enana, F rance 'a , B lasco Ibaineza, 
M arksa, B akunina, Zoili i D ickensa (!).

O D PO W IED ZI REDAKCJI
Panu R . B. w  N ałęczow ie: N um er w y­

słaliśm y. Za pam ięć bardzo dziękujem y.
Pani M. T. w  K rynicy: U tw orzyli g ru ­

pę lite racką  „Źagary". To są brednie i 
złośliw e plotki, szerzone przez wrogów 
Dembińskiego i jego kolegów. Chyba n a j-

słuszniejsize stanow isko jest tak ie: niech 
sąd  onzeka o winie, jeżeli zaw inili. A le 
pocóż z n ich robić niebezpiecznych zb ro ­
dniarzy  i więziić ich przed rozpraw ą sądo ­
wą. W  obawie, iżby n ie  uciekli p rzed  rę ­
ką spraw iedliw ości? To jest nie do po­
m yślenia.

P ani W. G. w W ilnie: A u to r w W arsza­
wie nieobecny. L ist doręczym y m u po po­
wrocie.

Pani S t. Cz. w  C zęstochowie: Rzecz się 
n ad a je  do pism a, pośw ięconego w y­
łącznie tym  zagadnieniom . M iesięcznik 
„Trzeźw ość” : W arszaw a, F a ła ta  4 m. 1.

N auczycie l orni w  Łodzi: Słuszność m ają 
oponenci Pana: ty tu ł pierw szego jadow i­
tego a rty k u łu  po w yborze G abriela N a­
rutow icza brzm iał nie „Z akała", lecz 
„Zaw ada"; tytuił drugiego n ie  „Ciszej 
nad  grobem", leciz „Ciszej nad trum ną".

Panu J . D. w  W arszaw ie: W szystkie
num ery w ysłaliśm y podług w skazanych 
adresów . W dzięczni bardzo  jesteśm y za 
ty le  życzliwości.

Panu S. K. w  Zamościu: Isto tn ie, w z e ­
szłym  roku  pad ły  te  słow a z  trybuny  Se­
natu, a le  w ypow iedział je n ie  prof. M a­
kowski, lecz prof. M ichałowicz. Je s t to 
w ielka różnica. W  stenogram ach posie­
dzeń znajdzie P an  tek s t dokładny. O ile 
pam ięć nas nie m yli, to  prof. M ichałowicz 
użył zw rotu: „w 1920 r. pod  broń zbiegło 
się więcej pepesowców, niż było w w ojsku 
karabinów  do rozporządzen ia".

Panu B . W. w  R adom iu: „E poka” u k a ­
zuje się dw a razy  w m iesiącu: 5-go i 20- 
go. Tego num eru juiż do odstąpienia nie 
posiadam y, możem y służyć ty lko  kom ple­
tem  za  drugie półrocze 1936 r.

Panu Ludw ikow i B. w  Lublinie: Ciska- 
¡a oszczerstw a, bo nie m ają  argum entów. 
Za m iłe słowa dziękujem y.

Panu Zdzisław ow i L. w  C zęstochowie: 
P-zeciz in teresująca, a le  nap isana bezład ­
nie, trizebaby ją gruntow nie przerobić.

Pani J. M. w  Sanoku: K ażda w iększa 
księgarn ia  sprow adzi Pani te  rzeczy w 
ciągu tygodnia.

Panu H. Ż. w  Ciechocinku: P o ruszali­
śmy tę spraw ę k ilkakro tn ie , w  zw iązku z 
różnymi okolicznościam i. O statn io  w Nr, 
14 z r. b.

P am iętnikarzow i w  Tarnowie: Roczniki 
tych czasopism  zn a jd u ją  się w  Bibiotece 
Publicznej w  W arszawie. N iew ątpliw ie 
S ek re ta ria t odpow ie P anu  w yczerpująco.

Pani E. S. we Lwowie: Rzecz nadaje
się do pisma, poświęconego zagadnieniom  
gospodarstw a domowego.

Panu K. M. w  Truskaw cu: W szystkie 
num ery w ysłaliśm y. W dzięczni jesteśm y 
za pam ięć i życzliwość.
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